1 


_ Nr. 252 


Wychodzi: codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
2 wyjątkiem miedziel i dni świątecznych. 
A Przedpiata wynosi: 


SOU kwartalnie . . 4 złr. 50 et. 


miesiecznie NEUE 


Z przesyłką pocztową: 


Miesieoznje w kraju (add .a. |. Dia CE 
S| W Monarchii austro-węgierskiej 6 „ ~ 


0 Prus i Niemiec 
| » Francji . 


4 


| po 7 złr. 
ri 50 ct. 
j 


| » Belgii i Szwajcarji . . . . 
| » Włoch, Turcji i księstw Nadd. 


» Serbii . 


"umer pojedyńczy kosztuje 10 et. 


Ó © > 
Od Administracji 
„&azety Narodowej“. 
Przedpłata wynosi : 
we Lwowie: 

kwartalnie : ; 4 złr. 50 ct. 
Miesięcznie A ; 1 złr. 50 ct. 
Na prowincji z przesyłką pocztową: 
kwartalnie d š 6 zir. 
miesięcznie 2 złr. 


Cena przedpłaty poza granicami Mo 
Marchii Austro- Węgierskiej jest umieszczona 
W nagłówku Gazety Narodowej. 


NN ca ŘŘ—ĖĖŮ 


Lwów 3. listopada. 


Ż nadzwyczajnem natężeniem oczekiwano 
Vywodu ministra spraw zagranicznych o sytuacji 
A w dotyczącej komisji delegacji węgier- 

Ej, Sam minister hr. Kalnoky niemało też 
kn" przywiązywać znaczenia do wyjaśnień, 
mie miał dać na zapytania delegatów węgier- 
> skoro prosił ich zaraz po zebraniu się de- 
D acyj, aby dziewięć dni na nie ezekali. 
' 81,7. m. zaś nareszcie, gdy przeszedł ten dzień 
Lowczy, po posiedzeniu komisji w późnej wie- 
ornej godzinie całe biuro ministerjalne zajęte 
"8 aby na cztery strony świata obwieścić do- 
adnie, co i jak mówił minister, a zapewne i 0 
Tażeniu, jakie odnieśli interpelujący słuchacze. 

Próżnoby było odbywać pielgrzymkę przez 
My |abirynt sprawozdania ministerjalnego — 

Jkkolwiek hr. Kalnoky gotował się do niego 
Bynajmniej 24 godzin, na tyle czasu bowiem 
śprzód zostały mu podane pytania delegatów 
„gg'erskich na piśmie, które on sobie następnie 
Sdpowiednio ugrupował. Obraz sytuacji pozostaje 
Wnie niejasny jak był przed sprawozdaniem 
Ęnistra, i jutro wypadków dziejowych na wul- 
Ricznym gruncie półwyspu Bałkańskiego pozo- 
“aje równie dla każdego niepewnem, niewiado- 
— jak było przed objasnieniaini ministra. 
My to nie wiedział jak uspokoić, czy wiedząc, 
a uspokoił minister — to doprawdy na je- 
a ° wychodzi. Dość, że zapytania węgierskich 
„.idgątów, odnoszące się do trzech głównie punka 
3 do przymierz i stanowiska monarchii wobec 
wartych wypadków; do tego, co stać się może 
hi eara i Rumelią; i do stanowiska monar- 
1! względem serbskich żądań — niedoczekały 
określonej odpowiedzi. 
W Wprawdzie delegat węgierski a były mini- 
ró hr. Andrassy z uprzejmością koleżeńską na- 
 |Z0d niejako uśprawiedliwił czynnego ministra, 
erdząc, że się pytaniami nie wyjaśni kryty- 
nej sytuacji, jak zaś daleko w objaśnieniach 
osunąć się wolno, o tem tylko minister wie- 
leć może. Hr. Andrassy nie stawiąc wszelako 

M od siebie żadnych pytań, wypowiedział i to 

Szakże, że objaśnienia ministra i wygłoszone 

inie delegatów mają cel praktyczny podwójny: 

lune delegację objaśniać co do położenia ogół- 

1.B0, ministra zaś oświecić, 0 ile polityka jego 

lczyć może na poparcie, a w razie niezbędnym i 
ofiarność narodu. 

, Najpruktyczniej też będzie istotnie wobec 
gbieyntu pytań i odpowiedzi, jaki przedstawiają 
jj godzinne obrady komisji, podnieść tylko: 
dnie wrażenie zrobiły objaśnienia ministra na 
z legatach węgierskich? — z naszego zaś punktu 
powania : o ile tendencje polityki hr. Kal- 

Jego, przeświecające z jego wyjaśnień, od- 
Bowiądają temu, czego my szukać musimy w Za- 
Tanicznej polityce monarchii, t. j. bezpieczeń- 

u naszego rozwoju? 

Wywody ministra wywarły na delegatach 
Węgierskich, śmiało rzec można, wrażenie przy- 

ębiające. Z pytań ich i przemówień jasno wy- 
Bywało, że wszyscy bez wyjątku i bez różnicy 
Rowiska zdumieni są i zaniepokojeni nagłą 
zemianą austro-węgiersko-niemieckiego przy- 
dA na związek trójcesarski; że więcej wi- 
koeli bezpieczeństwa dla monarchii i dla jej in- 
Tesów na Półwyspie w związku tylko podwój- 
Jm, aniżeli po przystąpieniu doń trzeciego. 
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Próżno minister upewniał, że nie się pod tym 
względem nie zmieniło, że przymierze podwójne 
pozostało jak było fundumentem polityki monar- 
chii, niezależnym od czasu i wypadków takich 
jak obecne, podczas gdy związek z Rosją tylko 
na ogólnych międzynarodowych traktatach pole- 
ga. Nie to nie pomogło; owszem, przeciwnie, 
chwiejne oświadczenia ministra eo do stosunku 
Rosji, świadczące, że cała przyjażń na tyle się 
zdała, aby powrócić na podstawę bezwzględnego 
utrzymania status quo, czyli że żadnych z niej 
nie osiągnięto korzyści, ani też zapewnienia przy- 
szłości — jeszcze więcej zaniepokoiły delegatów, 
zwłaszcza też gdy na zakończenie minister roz- 
winął wiele najgorętszej werwy w obronie tego 
stanowiska, 1ż obowiązkiem każdego ministra mo- 
narchii jest i będzie szukać najprzyjaźniejszego 
porozumienia z Rosją w ogóle, a specjalnie przy 
rozwoju stosunków na półwyspie Bałkańskim. 

Z pytań i przemówień delegatów węgierskich 
jasno wypływało, że utrzymania bezwzgiędnego 
status quo ante w Bułgarji i Rumelii, a trzyma- 
nia się oburącz skamieniałych traktatów, które, 
jak wszystkie rzeczy ludzkie, należy z postępem 
czasu naprawiać i dopełniać — nie uważają oni 
bynajmniej ani za cel, ani za ideał polityki. Wy- 
powiedzieli i to otwarcie, że stojąc na stanowi- 
sku traktatu berlińskiego i nie pragnąc wcale 
burzyć państwa Tureckiego, lecz przeciwnie go 
umacniać, chcą, aby dła dążeń ludów dojrzewa- 
jących na Półwyspie, znajdowały się warunki i 
formy wolnego ich państwowych organizmów roz- 
woju. Minister podał tymczasem w odpowiedziach 
teorję świętej prawie nietykalności praw trakta- 
towych i uader surową ocenę sprawców zamię- 
szania bułgarsko-rumelijskieg0— a nietylko suro- 
wą, gdyż nikt z mówiących nie myślał chwalić, 
a choćby tylko bronić rewolucji, lecz ocenę zło- 
wróżbną, bo naprzód karcącą. Gdy zaś następnie 
przyznał, że powrót do status quo traktatowego 
dla tego musiał być obrany za cel akcji między- 
narodowej, ponieważ przy żadnym innym pro- 
gramie zgoda mocarstw nie dałaby się była do- 
prowadzić do skutku — to już nietylko różnica 
stanowisk w ocenianiu tego, eo byłoby pożąda- 
nem faktycznie, musiała się uprzytomnić dele- 
gatom, ale zginęła pewność, stosunkowo jeszcze 
uspakajająca, czy doprawdy podstawa status quo 
ante okaże się tak niewzruszoną w akcji między- 
narodowej, i czy jako niewzruszalna będzie przez 
samegoż ministra przestrzeganą. 

Z pytań i przemówień delegatów węgier- 
skich wypływało nareszcie jasno, że Węgrzy ce- 
nią w wysokim stopniu przyjaźny stosunek, jaki 
się ustali? pomiędzy monarchią a Serbią, że u- 
ważają go za modłę normalnych wpływów mo- 
narchii na stosunki bałkańskie, i że dlatego nie 
chciałyby za żadną cenę, aby stosunek ten skom- 
promitowanym, a wpływy monarchii na Serbię 
nadwerężonemi zostały. A tymczasem z odpo- 
wiedzi ministra mogli oni zaczerpnąć tylko prze- 
konanie, że minister nie oddał wprawdzie potęgi 
monarchii w zawisłośći służbę wszelakim preten- 
sjom i uroszezeniom serbskim, lecz też, że tylko tak 
długo stosunek ten przyjaźni i przyjaznej opieki 
nad Serbią ze strony monarchii jest zapewniony, 
jak długo król Milan liczy się do najbezwzglę- 
dniejszych popieraczy utrzymania status quo anie 
na Półwyspie. I przyznał prawie minister, że 0- 
strzeżenie ze strony Turcji w Belgradzie, iż naj- 
ście terytorjum bułgarskiego uważać będzie za 
wypowiedzenie sobie wojny, nastąpiło za przyzwo- 
leniem mocarstw, jeżeli nie za ich inicjatywą. 

Tyle różnie co do chwili obecnej, które 
wszystkie ma pokryć jedynie łagodząca istotnie 
i te różnice zapatrywań, i wewnętrzną sytuację, 
wiara ministra, że zebrana w Konstantynopolu 
konferencja ambasadorów — która, jak się zda- 
je, dotąd nawet otwarią nie została — konfe- 
rencja na podstawie status quo ante, a ograniczo- 
na li do sprawy rumelijskiej — tak zaimponuje 
księciu Aleksandrowi i Bułgarom, że bez żadnych 
innych środków egzekucyjnych cofną się, odra- 
biając co zrobili. Wiarę tę — dodać nadto wy- 
pada — zbyt szeroko motywował minister, aby 
na słuchających czyniła wrażenie przedmiotowej 
pewności kierownika spraw zagranicznych. 

Natomiast co do przyszłości, mimo wyraźnej 
spowiedzi delegatów pp. Dezyderjusza Szilagiego i 
Juliusza Horvatha, że im chodzi o zapewnienie 


się, w jaki sposób minister zabezpieczać sądzi 
interesa i wpływy monarchii na półwyspie Bał- 
kańskim wobec ciągle występującej tam sprze- 
czności wpływów rosyjskich z austro-węgierskie- 
mi, wobec ciągłej walki między oboma prądami 
— nawet po Skierniewicach i nawet po Kromie- 
ryżu — minister, ani zaprzeczając faktowi, ani 
go też potwierdzając, odpowiedział ową gorącą, 
już wspomnianą tutaj apologią obowiązku mini- 
strów monarchii do szukania przyjaźni i przyja- 
cielskiego porozumienia z potężnym sąsiadem z 
Północy. 

Tak się przedstawia zarazem całkowity o- 
braz sytuacji z rozpraw komisji delegacji wę- 
gierskiej, Obraz ten niestety dość ciemno wy- 
gląda. Jeżeliby zaś oprzeć się na paraboli dy- 
plomatycznej, danej przez hr. Andrassego, który 
na początku posiedzenia oświadczył, że pytań 
żadnych osobiście nie stawia, nie dia tego „iżby 
więcej wiedział od kogo innego", lecz dlatego, 
iż”mu- się wydaje, że pytania stawiane są jak 
gdyby małe świeczki, któremi by ktoś chciał o- 
braz olbrzymich obrazów oświetlać — po takiem 
jak się stało oświetleniu obrazu wypudłoby po- 
wiedzieć, iż miejsca jego, jakie naokoło świate- 
łek ciemnemi pozostały — nader ponuro się 
przedstawiają. 

Przed końcem tygodnia gotowy już będzie 
referat sprawozdawcy delegacji węgierskiej — 1 
mimo wszystkiego nie wypadnie on zapewne na- 
gannie dla ministra; dziś już bowiem czytamy 
w najkompetentniejszym w tym razie dzienniku 
węgierskim, że zaufanie, jakie daje delegacja 
osobie ministra, potrzeba aby zostało stwierdzo- 
ne wypadkami. Tem nie mniej, choćby delega- 
cja węgierska w ufności swej jak najgorliwiej 
poparła ministra, niejasny obraz sytuacji, jaki 
dziś mamy przed sobą, nie przestanie być po- 
nurym. 

Co do samej zaś polityki monarchii, uwień- 
czonej zjazdem kromieryskim, mamy do zanoto- 
wania już trzy jej etapy od czasu otworzenia się 
wypadków bałkańskich. P. Tisza d. 3. paździer- 
nika w odpowiedzi na interpelacje mówił o e- 
wentuałnem zrównoważeniu potęg na Półwyspie. 
Odpowiedź cesarska na powitania delegacyj pod- 
nosiła trójcesarskie przymierze, a utrzymanie 
status quo ante jako ceł wskazywała. W tydzień 
zaledwie potem minister hr. Kalnoky to samo 
wprawdzie stałus quo jako eel naznacza, ale po- 
wraca znowu do przymierza austro - węgiersko- 
niemieckiego jako głównej podstawy, i wyraźną 
onego różnicę od ogólnego związku z Rosją 
przyznaje — a więc realną rękojmią urzeczywi- 
stnieniu przyjętego przez monarchię, za iniejaty- 
wą polityki rosyjskiej, celu okazuje się jedynie 
przymierze niemieckie. Powodzeniami politycz- 
nemi i pewną drogą trudno załste nazwać te zwro- 
ty. Polityka zaś monarchii, która do swych va- 
łożeń przyjmuje przyjaźń rosyjską jako czynnik 
niezbędny — wtedy tylko mogłaby sprzyjać sta- 
nowisku naszego kraju i odpowiadać jego intere- 
som, gdyby podnosiła potęgę Austro- Węgier, 
i dawała jej głos decydujący w szerokiej sferze 
interesów monarchii. Inaczej, dla nas pozosta- 
nie ona zawsze niebezpieczną. 


Korespondencje „(Gazety Narodowej”. 
Wiedeń d. 1. listopada. 


(,*») Tutejsze dzienniki dzisiejsze nie wie- 
dzą widocznie co zrobić z odpowiedzią hr. Kal- 
nokyego na zapytania delegatów węgierskich. 
Jedne uważają wyjaśnienia ministra za niedo- 
stateczne i twierdzą, że minister nie mówił z 
zwykłą sobie otwartością. Kiedy zaś zaletę o- 
twartości w nim odkryły, tego nie powiadają. 
Dzienniki półurzędowe znów niezadowolone są z 
zbytniej ciekawości delegatów. Na co się pytać 
o rzeczy, w których minister, o ile nie są zna- 
ne powszechnie, wyjaśnieniu dać nie może! Te 
dzienniki widocznie wymagają, aby ludność bez- 
względnie się zdała na sterników nawy polity- 
cznej i nie zapytywała, dokąd niezgrabny ster- 
nik ją zapędzić może. Jeden z dzienników pół- 
urzędowych irytuje się z powodu czynienia ja- 
kichś delikatnych a wedle niego nic nie znaczą- 
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cych różnie i cieniowań w stosunku Austro-Wę- 
gier do państw niektórych, mianowicie do Nie- 
miec i do Rosji. Dziennik ten widocznie rozró- 
żnienia tego robić nie potrafi, bo mówi wyra- 
źnie o związku trójcesarskim, gdy tymczasem hr. 
Kalnoky w przemówieniach swoich mówi o 
związku, opartym na traktacie pomiędzy Austro- 
Węgrami a Niemcami, a tylko o stosunku przy- 
jaźnym tych połączonych związkiem państw do 
Rosji. Powszechnie też sądzono, że tak jest, a 
powtarzanie ciągłe frazesu o związku  trójeesar- 
skim w dzienniku półurzędowym mogłoby zasta- 
nawiać i wzbudzić podejrzenie o istnienit cze- 
goś nakształt świętego przymierza, dziennik 
wzmiankowany jednak na szczęście jest organem 
półurzędowym ministerstwa spraw wewnętrznych, 
więc widoeznie nie poczuwa się do obowiązku 
wyrażania się bardzo Ściśle o stosunkach zagra- 
nicznych. Czy to moralna taktyka ?... 

e z przemówień hr. Kalnokyego, który zre- 
sztą, o ile pamięć nasza sięga, nigdy się nie od- 
znaczał zbytnią otwartością w udzielaniu infor- 
macyj o polityce zagranicznej, trudno wywnio- 
skować czego należy się spodziewać z konferen- 
cji w Stambule, to kwestji nie ulega. Ale sam 
minister może nie ma jeszcze dokładnego poję- 
cia o tem, mianowicie gdy rządy dotychczas nie- 
co w ślepą babkę ze sobą się bawią, i żaden wła- 
ściwych zamiarów nie objawia. 

Pominęliśmy w liście ostatnim odpowiedź, 
jaką dał hr. Kalnoky na zupytania, dotyczące 
handlowo-celnego stosunku monarchii do Turcji, 
Grecji i Niemiec. Dobry stosunek do Turcji i 
Grecji, z któremi to państwami teraz traktaty 
handlowe odnawiać należało, obchodzi przede- 
wszystkiem przemysłowców  austro-węgierskich. 
Kraje te są głównymi konsumentami na wyroby 
przemysłu austrjackiego; prawda, że i na wyro- 
by przemysłu rolniczego, bo do Tureji i krajów 
tureckich w Małej Azji wywożą Austro- Węgrzy 
znaczną ilość cukru, do Grecji obok tego dużo 
piwa i pewną ilość mąki. Dla wywozu surowych 
płodów rolnych kraje te znaczenia nie mają. 

Zupełnie inaczej rzecz się ma z Niemcami, 
Niemcy przedewszystkiem, jak to cyframi staty- 
stycznemi wykazalismy w dawniejszych listach, 
głównymi są odbiorcami na surowe płody rolne, 
a chociaż krakowska Izba handlowa, jak donoszą 
dzienniki, orzekła, iż Związek celny z Niemcami 
przyniósłby więcej straty niżeli korzyści, to wi- 
docznie raczej na względzie miała przemysł cze- 
ski niżeli stosunki rolników w Galicji. 


Otóż hr. Kalnoky udzielił informację, iż ro- 
kowania przedwstępne z Turcją już wzięły obrót 
korzystuy dla Austro-Węgier i każą spodziewać 
się korzystnego ostatecznie rezultatu; rokowania 
z Grecją były na drodze jak najlepszej, i tylko 
chwiłowo zostały przerwane skutkiem zmiany 
gabinetu greckiego, a dziś chwiia' nie jest ko- 
rzystna do podejmowania napowrót rokowań. 

Co do nowych ceł niemieckich 1 widoków 
na pozyskanie korzystniejszego stosunku hand- 
lowo-eelnego z Niemcami, objaśnia minister, iż 
kroków urzędowych rząd austro- 
węgierski nie czynił dotychczas, 
ponieważ nie ma widoków osiągnię- 
cia obeenie czegokolwiek. Podwyż- 
szenie ceł nastąpiło dopiero w roku bieżącym, 
nie można tedy BANIRSZ cze iżby rząd niv- 
miecki zrzekł się rychło rezultatu, który po dłu- 
goletnich stosunkch dopiero co osiągnął, a który 
i skarbowi państwa znaczną przynosi korzyść. 

Poufna zamiana zapatrywań w tej 
kwestji miała rzeczywiście już miej- 
see; okazało się, iż dzisiaj byłoby jeszcze tyle tru- 
dności do zwalczenia, że o rozpoczęciu rokowań 
jakowych myśleć nie można. Nie tedy nie po- 
zostaje, jak odczekać faktycznego re- 
zultatu niemieckiego podwyższenia 
ceł. Nadejdzie niewątpliwie kiedyś chwila, kie- 
dy będzie można podnieść na nowo kwestję tę 
wśród okoliczności korzystniejszych, bo obustron- 
nie skonstatowano, iż w zasadzie 
istnieje życzenie zespolenia się eko- 
nomieznego (einer wirthschaftlichen Einigung). 


Rok XXIV. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 
Nar. 


ct. od wiersza. 


Rzym d. 30. października. 


(X) Przesyłam wam radośną wiadomość, z 
poważnego otrzymaną źródła, że książę następca 
pruski od tygodnia już zawiadomił teiegraficznie 
króla włoskiego, iż stosownie do życzenia Jego 
król. Mości cesarz Wilhelm udzielił tymczasową 
wolność naszemu ukochanemu J. I. Kruszewskie- 
mu, i pozwolenie wyjeehania na zimę do Włoch. 
Donosiłem już wam, jak oprócz Humberta kiika 
osób wstawiało się świeżo za Kraszewskim, a 
nadewszystko przezaćna patrjotka, księżna Lu- 
dmila z Hołynskien Falconieri, która oprócz pe- 
tycji, podanej w Wenecji ks. Fryderykowi Le- 
opoldowi (petycji tej, jak powiadają, jedna z pań 
galicyjskich proszona przez księżnę podpisać nie 
chciała) udawała się także do królowej Małgo- 
rzaty, bługające ją o skłonienie księżnej następ- 
czyni niemieckiej do przyczynienia się za cho- 
rym pisarzem polskim. Wielorakie te kroki po- 
myślny tedy, dzięki Bogu, odniosły skutek, a 
Kraszewski d. 24. października otrzymał w Ma- 
gdeburgu wiadomosć o swojem uwolnieniu za 
zaożeniem kaueji wynoszącej 20 tysięcy marek. 
Musiał 'on już onegdaj czy wczoraj wyruszyć do 
Włoch, dokąd wprost z Magdeburga przybywa 
dla poratowania srodze zwątlonego zdrowia. 
Ostatnie dzieło swe historyczne obecnie się dru- 
kujące przypisał w dowód wdzięczności księżnie 
Falkonieri. 

Wszystko każe się spodziewać, że tymczaso- 
wa. wolność, udzielona Kraszewskiemu aż do 15. 
maja, przedłużona potem będzie, bo mu zaiste 
przyjaciół tutaj nie zabraknie. Tymczasem zaś 
jenialny Nestor polskiego piśmiennictwa dozna 
serdecznego przyjęcia od włoskiego dworu, któ- 
rego jest dygnitarzem, i który tak gorąco orędo- 
wał za nim, od tutejszego literackiego i uczone- 
go świata, i od włoskiego narodu, pełnego współ- 
czucia dla brainiego narodu, w niedoli, i dla wy- 
bituiejszego dziś umysłowego przedstawiciela nie- 
szczęśliwej „Polski. Wolne, zjednoczone i potężne 
Włochy przyjmą dziś inaczej tę naszą europej- 
ską znakomitość, niż ją, niestety, przyjął, przed 
dwudziestu kilku laty miniony Rzym, gdy bur- 
mistrzowała jeszcze wyzuwająca się ciągle z 
wszelkich uczuć braterstwa i solidarności polskiej 
koterja stańczykowska. Wiadomo, iż rodacy ci w 
chwili, gdy dawali wielki obiad dla Kraszewskie- 
go, oskarzyli go obyczajem trzynastego apostoła 
przed Piusem IX., że wszystkie brudy bezbożne- 
go powieściopisarstwa francuskiego przenosi do 
czystej i bogobojnej literatury polskiej, a Ojciec 
św. w najlepszej wierze powtórzył te kłamliwe 
oskarzęnia najmoralniejszemu zapewne w Euro- 
pie autorowi, osłupiałemu ze zdumienia i bolu 
na tak niesprawiedliwe: zarzuty, Jakiejże to za- 
jadłej wojny Tydzień drezdeński w czasie waty- 
kańskiego soboru nie stał się póżniej powodem 
ze strony zawziętych, kłamliwych i nieubługa- 
nych uumaczy, którzy zwykle dzienniki polskie 
dla Ojca św. niedokładnie tłumaczyli!... Dziś, 
szczęściem, minęły te czasy, bo obok Watykanu, 
zawsze — nie zapominajmy o tem — przychyl- 
nemu i jak najprzyjaźniejszemu Polakom i Pol- 
sce, ilekroć nie jest oszukiwany i podniecany 
przez wyrodków, stoj także naród wolny i nie- 
podległy, æ braterskiem ku nam tchnący uczu- 
ciem. 


Mowa cesarska do' austro - węgierskich dełe- 
gacyj przykre w ogóle sprawiła wrażenie we Wło- 
szech, przeto iż stwierdza ścisłe porozumienie 
między dworem wiedenskim a petersburgskim. 
Otóż, o iłe Austrja jako taka ma“ dziś sympatje 
we Włoszech, o tyle jest u nich niepopularną 
Moskwa, a sojusz Z nią rządu włoskiego , bezpo- 
średni czy pośredni, i wspólne działanie na 
Wschodzie, oburzyłyby cały naród. Dla tego pomi- 
mo wszelkich przeciwnych pogłosek o przystaniu 
Włoch do programu trojga cesarstw, śmiało 
twierdzić można, iż Włochy będą się przede- 
wszystkiem trzymały Anglii i zastosują swe po- 
stępowauie. do angielskiego. W ogóle postuwa 
nowego ministra spraw zagranicznych, hr. Robi- 
lanta, którego w wielu kołach uważano za śle- 
pego -zwolennika trójcesarskiego przymierza, wiel- 
ką niezawisłość okazuje, a minister jest przeci- 
wny rozszerzaniu się Austrji nad Adrjatyckiem 
morzem. 
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Bielica Liwoczańska. 


Powieść historyczna, z węgierskiego , 
Maurycego Jokaja. 


(Ciąg dalszy). 
Na wielkim zegarze uderzyło pół do pierwszej , ale 


q, tejże chwili na ratuszu wybiła pełnemi dźwiękami go- 
nana dwunasta, i halabardnik przeciągłym głosem obwo- 


ę wał : „Panowie gospodarze, już dwunasta na zegarze |“ i 7a- 
tębiono na wieży ratuszowej a potem na innych wieżach. 


A I znowu noe milcząca, Tylko wiatr miotał śniegiem 
Ą dachów w okna — psa niepodobna by wygonić z domu! 
ledna dziewczyna w kojcu jeszcze zamknięta. 


ta (— Hu, jak wiatr łomoce, rzekła pani Julianna, jak 
ęsie oknami! Mróz mię przechodzi, gdy pomyślę 0 
zechach moich. 


— Już ja wezmę je na siebie, odparł z uśmiechem An- 
kszy, Moja dusza, jeżeli mam jaką, stania na tamtym 
lecie, jeżeli jest jaki, przed Bogiem, jeżeli jest Bóg. i 
Powie także zu ciebie. 
— Zmiłuj się! nie bluźnij ! 
Ten brak religii wielce się był rozpowszechnił pomię- 
Y dowódzeami kurueów. Nie szło to od księcin, który 
zeem był bogobojny, za co go nawet wydrwiwano. Ale 
pac protestantów zawadzała sztandarom wolności naro- 
ited podszczuwając przeciw jezuitom, podczas gdy kato- 
w~ Odstręczać nie należało. Oświeceni katolicy natomiast 

nie nie wierzyli — zanieniaałi kościół i wiarę według 


tego jak się ich orężowi powodziło. 


A może nie tyle ateizm przemawiał z jeneralu, lecz że 


miło było nastraszyć słabą kobietę, aby potem na nowo 
wkupić się w jej łaskę. 

— Kamienieję, słysząc takie rzeczy od ciebie — ją- 
kała Julianna; krew mi się ścina w żyłach, umrę z prze- 
rażenia. = 

Odrętwiała, i trwało to tym razem dłużej niż zwykle. 
Trwoga jej nie była udaną, ule najprawdziwszą ; twarz Jej 
zbladła i przeciągnęła się, źrenice znikły po za przymknię- 
temi w pół rzęsami; usta posiniały i | 
Chcąc uspokoić ją, jeneruł musiał kapitulować. og, 

— Ależ nie drzyj, to były tylko żarty; niewiedząe 
jak zabajdurzyłem się... 

Czy wierzysz w Boga? 

Jakżeż bym nie wierzył? 

I w świętych ? 

Nawet w ciebie. 

A więc uklęknij, i mów za mną „Wierzę.* 

Jenerał posłuchał rozkazu i ukląkł. I nie, minęła 
nagroda: za każdym ustępem coraz bardziej rumieniec życia 
powracał na twarz damy; rozanielone oczy wzniosła w górę 
i uśmiechnęła się, Po „Amen“ złożonemi do modlitwy rę 
kami objęła czule głowę klęczącego u jej stóp jenerała. 
~ Wtem piekielny huk wstrząsł nocą i ziemią, Wszyst- 
kie szyby pękły, jasna łuna zapałała, mury zadrzały, pu- 
hary i szklanki zabrzęczały na stole, a zegar Ścienny po- 
czął bić oboma młotkami. 

Jenerał podskoczył. 

— Prochownia! krzyknął chrypiącym od przerażenia 
głosem. 

A włosy jego splecione z włosami Julianny! Sza- 
leni! Ruszyć się niepodobna! Ale niema czasu rozplatać 
warkoczą. 

— QOdetnij! woła jenerał. 

Julianna pomknęła dwa razy wiszącemi u jej pasa 
nożyczkami, i stanęła z dwubarwnym warkoczem w ręku. 

Jenerał pomknął do okna. 


stały się suche. 


Łuna całe niebo zalała, iskry strzelają snopami w górę, 
tocząc krwawe obłoki przed sobą; belki jak ogniste smoki 
latają w powietrzu; potem zaczynają pękać w górze granaty, 
siejąc błyskawieumi z ognistego firmamentu. 

Jenerał jak szałony pobiegł do przedpokoju, wołając 
na pajuka: 


— Ruszaj, przynieś mi zbroję, siodłaj konia | 


Poczem drzwi zatrzasnął za sobą, ubostwianą kobietę 
pozostawiając samą. A ona z uśmiechem Dalili spojrzała 
na kędziory samsonowskie, które w jej ręku pozostały. 


Uśmiech zadowolenia igrał w jej podniesionych ustach 
koralowych. 


„Na rynku wszczął się rwetes piekielny. Wszystko 
wybiegło 2 domów, żołnierze i mieszczanie, wielu męzczyzn 
w spodnicach żoninych, które w zamieszaniu na siebie 
zarzucił, A każdy z bronią, jaka koma wpadła w ręce. 
„Niemey wpadlił* rozniosły się okrzyki; „kto żyw, na 
waly!“ Nad wrzawą przerażonych tłumów roziegał się ło- 
skot bębnów i wrzask trąbek wojskowych. „Lófelholz wtar- 
gnął do miasta!“ 


Wnet się w tę wrzawę wplątało i pukanie strzałów 
karabinowych. Na murach bitwa; jedni pędzą w bój, dru- 
dzy gasić pożar wszczęty” eksplozją. Górą dzwony na gwałt 
biją. Zwolna wrzawa coraz bardziej od rynku się oddala, 
ogień stłumiony, a na niebie łuna przygasa. 


Julianna idzie na palcach do wybitego okna i wygląda. 
Rynek pusty, nie ma już tam żywej duszy. Męzczyźni 
na wałach, odpierają nieprzyjaciela, Z wag zegara zdjęła 
Julianna klucze od kojca, a nadto wzięła z sobą na “pa- 
miątkę — warkocz wspólny i wspólne album z. karyka- 
turami. 


Miała więc wszystko, czego pragnęła | 


ROZDZIAŁ 13. 


Wyzwolenie z aresztu. — Nagrodzony adorator. — 
Niebezpieczny sekret miasta. 


Gospodyni doktora spała w karle ciągle jak zabita 
z przechyloną w tył głową. Niespodziewanej wizyty dok- 
tora nie potrzebowała się obawiać pani Korponajowa. Że 
ten, dopóki karabiny pukają, nie wylezie z łóżka, ale 
owszem głowę schowa pod pierzynę, to było niezawodnem, 

Przedewszystkiem nanowo roznieciła ogień na ko- 
minku. Potem zdjęła ze ściany krucicę o czterech |ufkach 
i wsunęła za pas. Ta kobieta gotowa była dzisiaj zabijać. 
Zarzuciła na siebie futro i wyszła po ciemku, 

Latarni nie mogła brać z sobą. Po omacka tedy prze- 
szła przez komnaty i kurytarze. iada choćby  diubłowi, 
gdyby jej teraz wlazł w drogę! Ta kobieta nie żartuje. 

Z bramy wyjrzuła. Skutkiem eksplozji pogasły wszyst- 
kie lampy; koło kojca już nie gorzały ognie, stłumił je 
Śnieg. Nie było ani hałabardników ani Wacławka, I to ich 
szczęście | i 

Od czasu do czasu zabłysło od strzału, ale to owszem 
olśniewa ; wszystko więc sprzyjało jej wyprawie. 

Otworzyła kojec — nie. widać nikogo! Rzuciła się 
więc do środka, 1 nie mówiąc słowa, porwała w ramiona 
postać skuloną na słomie śniegiem zawianej i z nią wybie- 
gła. Zamków nie zamknęła, ale klucze zabrała z sobą. 
Potem z ciężarem swoim, jak wilk z jagnięciem pomknęła 
nazad do pałacu Thurzów. 

jim się spostrzegą, że kojec próżny, może Śnieg za- 
wieje jej ślady. 

„Spieszy do swojej sypialni, ogniem kominkowym oświe- 
conej. Jeszcze nie wiedziała, czy żywą czy umarłą niosła, 
ale to czuła, że postać ta jest bez zmysłów i skostniałą. 
Złożyła ją na niedźwiedziej skórze przed kominkiem i ze- 
rwała z niej wszystkie suknie. 

„ Ciało dziewczyny” było zimne jak lód i bez znaku 
żyeia. Zaniosła ją więc na swoje łóżko, i umaczaną w spi 
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„ P. Depretis, prezes Rady ministrów, wró- 
ciwszy do Rzymu oczekiwał na prezesa Izby po- 
słów, aby ustanowić razem z nim czas jej otwar- 
cła i porządek prac parlamentarnych, poczem, 
jak zapewniają, wyjedzie teraz do Neapolu na 
parę tygodnigdla poratowania zdrowia, a oraz 
aby zjednać dla nowej ustawy 0 zrównaniu grun- 
towego podatku umysły południowców, którzy jej 
są przeciwni, podczas gdy północne Włochy ow- 
szem domagają się żarliwio tego zrównania. 
Parlament otwarty będzie podobno d. 25. listo- 
pada, po powrocie dworu, co d. 18. nastąpi. 
Atoli sesja nie będzie zamknięta przed Nowym 
rokiem. Nasamprzód na porządku dziennym sta- 
nie pomieniona ustawa gruntowa, po niej zaś 
omnibus finansowe, czyli zbiór drobnych u- 
staw pozwalających zmniejszyć podatek od soli, 
którego zniżenia lud natarczywie się domaga, a 
następnie ustawa o reorganizacji ministerstw. 
Wtedy to dopiero p. Depretis poczyni ważne 
zmiany w ustroju gabinetu, czyniąc go jeszcze 
bardziej zachowawczym, a w razie gdyby mu 
większość parlamentarna nie dopisała co do tych 
zmian, rozwiąże Izbę i nowe zarządzi wybory 
Nowa sesja, która prawdopodobnie w styczniu 
się otworzy, zagajona będzie mową tronową na- 
der ważną. 

Dzienniki watykańskie ogłaszają list Ojca 
świętego do cesarza japońskiego, i opisują przy- 
jęcie wikarego apostolskiego, księdza biskupa 
Osufa, który pomieniony list Jego Swiątobliwo- 
ści na uroczystem posłuchanin mikadowi do- 
ręczył. 
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Przegląd polityozny. 
Lwów d. 3. listopada. 


(Ban chorwacki i opozycja w sejmie zagrzebskim. 
— Spory narodowe w armii węgierskiej. — Zmia- 
ny w dyplomacji niemieckiej. Emigracja z 
Niemiec. — Inspirowany artyknł berliński o przy- 
jaznym stosunku rodziny carskiej do Orieanów.— 
Sprawa Karolińska. — Stanowisko gabinetu Bris- 
sona, — Szczegóły o sprawcy zamachu na Frey- 
cineta. -— Deputacja Armeńczyków u F'reycineta. 
— Sprawy tonkińskie. — Drummond Wolf w E- 
gipcie. — Wybory w Anglii. — Nowe kolonie 
angielskie). 


Zdaje się, iż opozycja chorwacka — 
mimo, że najwybitniejsi jej członkowie zostali 
wykluczeni od obrad na cały czas trwania bie- 
żącej sesji sejmu chorwackiego — zainyśla trwać 
przy dotychczasowej taktyce, aby udowodnić swe 
twierdzenie, wypowiedziane przy rozprawie ar- 
chiwalnej, że za bana Khuen-Hedervaryego nie 
może liczyć na powodzenie ani działalność sej- 
mu, ani czynność władz rządowych. Zwłaszcza 
podczas rozprawy nad reformą administracij zde- 
cydowaną jest opozycja na postępowanie jaknaj- 
skrajniejsze, byle tylko nie dopuścić do uchwały. 

Organ rządu węgierskiego, Nemzet, donosi, 
że stosunki pomiędzy obywatelstwem a garnizo- 
nem miasta Karlsburga w Siedmiogrodzie są od 
pewnego czasu nadzwyczaj naprężone, a to z po- 
wodu, że niektórzy oficerowie demonstrują 
na każdym kroku w duchu rumuńsko-Ra- 
rodowym. Umysły rozogniły się do tego sto- 
pnia, że aby spokój przywrócić, musiano dwóch 
oficerów przenieść, a jednego wyższego oficera 
spensjonować. 

Zapowiadane od dłuższego czasu i odwoły- 
wane zmiany w dyplomacji niemie- 
ckiej stały się wreszcie faktami. Ambasador u 
dworu londyńskiego, hr. Miinster, mianowany 
został ambasadorem Niemiec u rzeczypospolitej 
francuskiej. Miejsce jego w Londynie obejmuje 
sekretarz stanu w ministerstwie spraw zagrani- 
cznych, hr. Hatzfeldt, a sekretarzem stanu zo- 
stanie hr. Herbert Bismark. Dotychczasowy wre- 
szcie ambuwsador Niemiec w Paryżu, ks. Hohen- 
lohe, został mianowany namiestnikiem Alzacji i 
Lotaryngii. 

Nordd. Allg. Ztg. podaje cyfry odnoszące się 
do emigracji ludności z cesarstwa 
Niemieckiego w ciągu pierwszych dziewię- 
ciu miesięcy roku bieżącego. Według tego obli- 
czenia liczba wychodźców wynosi 88.180 osób, 
które wypłynęły z portów niemieckich lub przez 
Antwerpię. W porównaniu z tym samym okre- 
sem roku przeszłego zmniejszyło się wychodźtwo 
o 34.166 osób , zeszłego roku wyemigrowało 
122.345 osób. 

Do Tagblattu wiedeńskiego telegrafują z Ber- 
lina, że sprawił tam wielkie wrażenie artykuł, 
widocznie przez sfery dworsko-rządowe inspiro- 
wany, w którym znajduje się nieprzychylna 
wzmianka o przyjażźnym stosunku ro- 
dzinycarskiej doksiążątorłeanskich. 
Konkluzja artykułu jest taka, że nie byłoby w 
tem nie dziwnego, gdyby rzeczpospolita francuzka 
zaczęła wobec tego szukać przyjaciół w gronie 
nieprzyjaciół Rosji. nie podaje, w któ- 
rem pismie pojawił się wspomniany artykuł. 

Voss. Ztg, utrzymuje, że w kwestji Ka- 
rolińskiej nastąpiło pogorszenie, a to skut- 
kiem obrażającego tonu ostatniej noty biszpań- 


skiej. W berlińskich kołach rządowych niechęć|gnał do ogólnej wojny i dlatego konferencja do- 


ku Hiszpanii wzmogła się w stopniu wielkim, ile 
że rząd niemiecki okazywać miał dla gabinetu 
madryckiego w ciągu całego sporu wiele wzglę- 
dów z uwagi na zagrożone stanowisko monarchii 
w Hiszpanii. 

Pogłoski o rzekomo nastąpić mających 
zmianach w gabinecie franecuzkim 
|źródło swoje mają w tem, że sam Brisson nie 
postanowił jeszcze, czy ma z swymi kolegami 
przedstawić się nowej Izbie, czy przed otwar= 
ciem sesji zażądać dymisji. Według zwyczaju 
parlamentarnego powinno nastąpić to ostatnie 
i — jak powiadają — Brisson byłby zdecydo- 
wany tak pdstąpic, ale w rezultacie uczyniby to 
tylko pro forma, albowiem pewnem jest, że pre- 
zydent Gróvy nikomu innemu nis powierzyłby 
utworzenia nowego gabinetu, jak tylko Bris- 
sonowi. 

Wreszcie już wiadomo, że sprawca za- 
machu na Freycineta jest Korsykaninem, a 
nązywa się Mariotti. W r. 1880. był zatrudniony 
przy budowie kanału Panama, gdzie siostra jego 
została sbańbioną przez pewnego ajenta kom- 
panii, w następstwie czego zmarła. Wypadek 
ten zmusił Mariottiego do powrotu do Francji. 
Tu szukał sprawiedliwości, ale nadaremnie. Sta- 
rał się więc zwrócić za jakąbądź cenę uwagę na 
się i strzelił do Freycineta, ale nie chciał go 
zabić; dlatego skierował rewolwer ku ziemi. Ze- 
znania Mariottiego są, jak już skonstatowano, 
zupełnie zgodne z prawdą, skutkiem czego Frey 
cinet domaga się jego uwolnienia. 

Prezes gabinetu francuzkiego, Freycinet, przy- 
jgł w sobotę deputację Armeńczyków, 
która go prosiła, aby w razie rozszerzenia za- 
kresu obrad konferencji umbasadorów w Kon- 
stantynopolu, uwzględniono także życzenia Ar- 
meńczyków. Freycinet wyraził wprawdzie sym- 
patje dla narodu armeńskiego, oświadczył jednak 
deputacji otwarcie, że mocarstwa nie Życzą so- 
bie poruszać na konferencji żadnych innych 
spraw oprócz rumelijsko-bułgurskiej. 

Potwierdza się wiadomość, że francuzki mi- 
nister wojny, Campenon, zamierza znacznie zre- 
dukować stan siły zbrojnej w Tonkinie. 
Także i na Madagaskarze ma się ograniczyć eks- 
pedycja francuzka do zajęcia niektórych tylko 
punktów. Od przyjęcia jego planów uczynił Cam- 
penon zawisłem dalsze pozostanie jego w ga- 
binecie. 

Drummond Wolff, który — jak wiado- 
mo — stanął już w Egipcie, wręczył Kedywowi 
swoje listy uwierzytelniające. Kedyw oświadczył, 
że zawartą umowę między Anglia a jego dostoj- 
nym panem, sułtanem, poprze jak  najgoręcej, 
poczem oddał wizytę Wolffowi. 

Zbliżające się wybory do angielskiej 
Izby gmin zajmują opinię publiczną w An- 
glii więcej może, niż wszystkie razem wzięte 
sprawy zagraniczne. Wyniku ich oczekuje Anglia 
z tem większą niecierpliwością, ile że nowa or- 
dynacja wyboreza, wpłynie niewątpliwie na sto- 
sunek głosów, oddanych przez zwolenników po- 
szczególnych stronnictw. Central News  przewi- 
duje, że w nowej Izbie zasiędzie 314 whigów, 
178 torysów, 79 homulerów, którzy w zasadni- 
czych kwestjach głosować będą z konserwatysta- 
mi i 76 niepewnych jeszcze posłów. Jestto ho- 
roskop, zdaje się, zbyt różowy dla liberałów. 
W niektórych okręgach będą o losie kandydata 
rozstrzygały jego przekonania religijne — w in- 
nych najważniejszym punktem programu będzie 
zapatrywanie na politykę celną. Rządowe Cen- 
tral News spodziewają się, że katolicy głosować 
będą na konserwatystów. 


W największej cichości rozszerzyła znowu 
Anglia swoje posiadłości kolonialne. Oto właśnie 
Cape Gazette proklamuje zwierzchnictwo królowej 
nad pewnem terytorjum w południowej Afryce, 
zwanem Bucznana i Katahara. Granice protek- 
toratu Auglii stanowi na wschodzie rzeczpospo- 
lita południowo-afrykańska, na południe Kapland, 
na zachodzie rzeka Molopo, a na północy taż sa- 
ma rzeka aż do jej połączenia się z Ramathla- 
bena Spruit. 


oz O Z O O OO O RE a yn E O 


Sprawa unii bułgarskiej. 


Wiadomość o zapowiedzianem i spodziewa- 
nem otwarciu konferencji nie nadeszła dotąd i 
prawdopodobnie nie nadejdzie tak prędko, jakby 
sobie tego z niejednej strony życzono, a to z te- 
go powodu, że do wielu bardzo punktów sprawy 
wschodniej, nie przyszło jeszcze do porozumie- 
nia i zgody pomiędzy poszczególnemi mocar- 
stwami. 

Wnosząc z dotychczasowych oznak, odno- 
szących się do ostatecznego celu konferencji i 
porównując je z przygotowawczemi krokami, nie- 
podobna oddawać się zbyt optymistycznym na- 
dziejom. Poglądy takie podzielają już nawet ro- 
syjskie sfery rządowe, a półurzędowy organ ro- 
syjski w Brukseli, Nord powiada otwarcie: „że 
ministerstwo spraw zewnętrznych w Petersburgu, 
uważałoby niepowodzenie konferencji jako sy- 


piero wtedy się zbierze, 
punktów będzie osiągniętą 
carstwami.* 


gdy co do wszystkich 
zgoda pomiędzy mo- 


Niema wątpliwości, że wobec niepewności 
konferencyjnej sytuacji i międzypaństwowych i 
narodowych stosunków bałkańskich, wydała się 
hr. Kalnoky'emu chwila niestosowną do odpo- 
wiedzi na wniesione w delegacji węgierskiej in- 
terpelacje w sprawie wschodniej. Należało się 
spodziewać, że odpowiedź pana ministra będzie 
taka, jaką rzeczywiście była, t. j. wymijającą lub 
ogólnikową, która ani pp. interpelantów, ani pu- 
bliczność, żądną pewnych, pozytywnych dekla- 
racyj, nie pouczyła w niczem nowem. 

Hr. Kalnoky zaznaczył stosunkowo jeszcze 
najwyraźniej swoje intencje względem Rosji: 

„Gdy nam się uda — powiada on - sto- 
sunkom naszym do Rosji, które są równie zada- 
walające jak i polegające na pełnem zaufaniu, 
nadać charakter zapewniony na wszelki wypa- 
dek, to będzie to zdarzeniem pożądanem nietylko 
dla monarchii, ale także bezwatpienia i dla 
Rosji*. Wypadałoby z tych słów, że stosunki te 
„nie są jeszczezapewnione nawszegl- 
ki wypadek", co brzmi dość dziwnie w chwili 
zapowiedzianego jednomyślnego wystąpienia trzech 
mocarstw na konferencji stambulskiej. Szczegół 
ten podnieśli wprawdzie pp. interpelanci, zwła- 
szcza hr. Apponyi, czem jednakże ani wyczer- 
pali dyskusji, ani doprowadzili do rezultatu do- 
datniej jakiejś deklaracji ze strony p. ministra. 
Rezultat taki, a raczej brak rezultatu był zre- 
sztą do przewidzenia, żaden bowiem z kierowni- 
ków sprawami zagranicznemi, a najmniej może hr. 
Kalnoky, przewidzieć i zapowiedzieć dziś może, 
jaki obrót weźmie już jutro konferencja i sam 
zatarg bałkański, który ta konferencja ma wła- 
śnie uśmierzyć i zażegnać. 


Do Nemzeia donoszą z Wiednia, że tam oka- 
zują zupełną ufność w skuteczność postanowień 
konferencji. Do przedmiotu jej narada należeć 
także będzie kwestja zmiany statutu organiczne- 
go Rumelii wschodniej, Skoro status quo ante 
przywróconym zostanie w Bułgarji, postulata Gre- 
cji i Serbji staną się tem samem bezpodstawne- 
mi. Wybór gubernatora Rumelji wymaga jak 
największej rozwagi. Gdyby jaki wpływ zagra- 
niczny spowodować miał Portę do oddania tej 
godności w ręce księcia Aleksandra, znalazłoby 
się mocarstwo, któreby na. podstawie prawa, zy- 
skanego traktatem berlińskim, założyło swe sta- 
nowcze veto i powtórzyłyby się zajścia, jakie się 
pojawiły wtenczas, kiedy Aleko baszę chciano po 
raz drugi zamianować gubernatorem  Rumelji 
wschodniej. — Byłoby zbytecznem, dodaje Nem- 
zet, wymieniać to mocarstwo. 


Jeden z nadbałkańskich specjalnych kore- 
spondentów Fester Lloyda, przesyła mu następu- 
jące doniesienia: „Stanowiska wojsk tureckich, 
zajęte w Macedonii, tuż na rumelijsko-bułgar- 
skiej granicy, są tak silne, że połączone bułgar- 
skie oddziały wojskowe, uznały za stosowne, co- 
fnąć się z nad granicy. Pogróżka Bułgarji, za- 
palenia pochodni powstańczej w Macedonii, oka- 
zuje się formalaş blagą. W obec owych gro- 
źnych stanowisk tureckich, nie pozostawało Buł- 
garji nie innego, jak wycofać resztki swych 
wojsk z Rumelji i ustawić je na linii Jamboli- 
Kirk-Kiłlisach ; inaczej bowiem byłby im odeięty 
odwrót przez Bałkany. Drogę, którą się oddzia- 
ły bułgarskie cofnęły, stanowi pamiętny z dzie- 
jów ostatniej wojny wąwóz Szypki. 


Pol. Corr. dowiaduje się ze Skodaru, że 
Czarnogóra zbroi się w cichości. Zebrała już 
24.000 wojska, które rząd zaopatrzył w broń i 
odzież zimową. Amunieja i żywność przygotowa- 
ne w znacznej liczbie. Zawiadomieni o tem Tur- 
cy robią odpowiednie przygotowania w Albanii. 

Do zamaskowania swych przygotowań wysłał 
książę czarnogórski do Konstantynopola ajenta 
swego Bekica, który zapewniał Portę o pokojo- 
wem usposobieniu księcia. Sułtan udaje oczywi- 
ście, że wierzy tym oświadczeniom i wynagro- 
dził nawet Bekica udzieleniem mu wysokiego 
orderu. 


Z Niszu dowiaduje się Pester Lloyd pod d. 
1. b. m. że nowomianowany poseł turecki, Zya 
bej przybył tam z Belgradu pociągiem osobnym. 
Na dworcu oczekiwał go marszałek dworu kró- 
lewskiego i prefekt dystryktu, p. Badamlicz. O 
godz. 4. Pei przybył po posła pierwszy 
ladjatant króla, jenerał Catargi i przywiózł do 
kwatery królewskiej, gdzie go król przyjmował 
na uroczystem posłuchaniu. Król odebrał z rąk 
posła tegoż listy uwierzytelniające i odpowiedział 
wielce przychylnie na tegoż introdukcyjną prze- 
mowę. 


Dziś, dnia 3. bm., przybywa do Niszu poseł 
francuski, p. Reverseaux, 


swoje listy odwołujące. Obecnie będzie reprezen- 
tować republikę franeuską na dworze serbskim 
nadzwyczajny poseł i upełnomocniony minister, 
p. Millet. 


Kronika miejscowa Í zazigjstowa, 


Lwów d 3. listopada.. 


* Stan powletrza. Obserwatorjam szkoły po- 
litechnicznej donosi: i 
Dzień wczorajszy był przeważnie pochmurny, 
dziś z rana silna mgła. Średnia temperatura 
wczorajszego dnia była 5,y, najwyższa 7,,, 
najniższa w nocy 3, C. 
Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe dnia 3. listopada: Przy wietrze 
o niepewnym kierunku i średniej temperaturze 
dnia około 5,” ©., niebo przeważnie zamglone, 
powietrze wilgotne, opadu nie ma, rauo mgła. 


* Zaduszki. Jakkolwiek śmiało powiedzieć mo- 
żna, że w niedzielę i wczoraj dążyły na cmentarz tłu- 
my publiczności, jak niemniej, że miejsce wieczne- 
go spoczynku gorzało tysiącem świateł -— to je- 
dnak zauważyć wypada, że stosunkowo do lat po- 
przednich, w tym roku, wobec pięknej pogody, ja- 
ka w niedzielę do godziny 7. wieczorem, a wczo- 
raj przez cały dzień i wieczór panowała, mało by- 
ło ludzi. Z przyjemnoscią natomiast zaznaczyć 
wypada, że groby były oświetlone bez owych sztu- 
kateryj transparentowych, które zbyt często były- 
by odpowiedniejsze gdziekolwiekbądź indziej, niż 
na cmentarzu. 

* Żałobne nabożeństwo. Jutro, we środę, o 
godzinie 9. rano odbędzie się w kościele OO. Ber- 
nardynów żałobne nabożeństw» za spokój duszy 
śp. Karola Gromana, zmarłego d. 29. września 
bar. 


* Pomnik śp. Karola Wilda. Staraniem tutej- 
szych trzech firm księgarskich, a mianowicia Gu- 
brynowicza i Schmidta, Seyfarta i Czajkowskiego 
i Starzyka stanął na cmentarzu Łyczakowskim na 
grobie śp. Karola Wilda okazały pomnik z pias- 
kowca, wykonany w pracowni H. Periera, Na dol- 
nem polu ostrosłupa, zarzueonego całunem i ozdo- 
bionego wieńcem wawrzynowym, czytamy napis: 
Karol Wild, księgarz, b. radny i poseł m. Lwo- 
wa do Rady państwa, zmarł d. 7. marca 1885. r. 
Pamięci zacnego przewodnika dawni uczniowie- 
koledzy ten kamień ze czcią kładą. 

Piękny to a dziś już coraz rzadszy dowód 
wdzięcznej pamięci i uznania. 


* Mianowania. Starosta z N. Sącza Aleksan. 
Zborowski przeniesiony na własną prośbę w stały 
stan spoczynku, otrzymał tytuł i charakter radcy 
namiestnictwa z uwolnieniem od taksy. — Mini- 
ster skarbu zamianował Antoniego Czerny, star- 
szym radcą rachunkowym przy departamencie ra- 
chunkowym krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie. 
Rada szkolna krajowa zamianowała Wincentego 
Rosnera rzeczywistym młodszym nauczycielem szko- 
ły w Hałonowie, Antoniego Zborowskiego zaś w 
Przytkowicach. 


* Losowanie sędziów przysięgłych. Na czwartą 
tegoroczną kadencję sądów przysięgłych, rozpo- 
czynającą się z d. 16. bm. wylosowani zostali: 

Jako główni przysięgłi pp.: Broni- 
sław Mrazek (syn), piekarz; Adolf Leitner, wł, 
realności ; Karol Weber, kupiec; Stanisław Mar- 
kiewicz, kupiec; Jan Smutny, właściciel realności; 
Jan Prochaska, dzierżawca dóbr Żydatycze; Mi- 
chał Walichiewicż, rymarz; dr. Edwin Hersch; 
mann, sekretarz gal. banku hipotecznego; dr. An- 
toni Kalina, docent uniwersytetu; Konstanty Klu- 
czenko, likwidator krakowskiego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń ; Leopold Weigel, wł. 
realność; Aleksander Barański, wł. realności; Jó- 
zef Kozłowski, wł. realności; Emanuel Mayer, 
wł. realności; Ludwik Marek, artysta-muzyk; 
Edward Hess, wł. zakładu posługaczy; dr. Oswald 
Bartmański, wł. dóbr Żurawniki; Stanisław Bu- 
szak, kupiec; Mojżesz Hescheles, wł. dóbr Brat- 
Kkowice; dr. Mateusz Dzidowski, adwokat krajowy; 
dr. Władysław Smolka, dyrektor banku krajo- 
wego; Edward Micewski, wł. dóbr Krechowa; dr. 
Piotr Hryszkiewicz, adwokat krajowy; Abraham 
Urich, wł. realności ; Antoni Kindler, wł. realno- 
ści; Teofil Łucki, kupiec; dr. Józef Czeszer, a- 
dwokat krajowy; Gustaw Edward Friedrich, wł. 
realności; dr. Maksymilian Sokal, adwokat kra- 
jowy; Mieczysław Lewandowski, wł. dóbr Bełzec; 
Stanisław Łączyński, wł. dóbr Batiatycze; Julian 
Strzelecki, złotnik; Jakób Weinreb, kupiec; dr. 
Stanisław Srarzyński, profesor uniwersytetu ; Mau- 
rycy Julinsz Friedrich, wł. realności. 

Jako zastępcy przysięgłych pp.: dr. Lu- 
dwik Postępski, lekarz; Fryderyk Malzacher, wł. 
realności; Ignacy Fried, wł. realności; Ferdy- 
nand Plewnicki, wł. realności; dr. Jakób Lill, 
adwokat krajowy; Konstanty Józef Gawlikowski, 
spedytor; dr. Edward Strojnowski, lekarz; Józef 
Trzeski, wł. realności; Juliusz Bodek, urzędnik 
fili zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu. 


* Dar. Pani Wirona Kropiowska złożyła w pre-| Milner opiewającą, książkę do modlenia, w cie 
aby wręczyć królowi|zydjum magistratu, dla ubogich miasta Lwowa, | wiśinową skórkę oprawioną, z złoconemi brzeg 


prezydent mia- 


dar składa 
kwotę 10 zł., za który dar mezi ubó* 


sta szanownej dawczyni, imieniem 
gich uprzejme podziękowanie. 


* Z Towarzystwa opieki nad weteranami Gd | 
1831. Po śmierci wielce zasłużonego 1 ponina | 
powszechnie Walerjana Podlewskiego, Ponien 
mnie do zaszczytnego przewodnictwa lwows s 
komitetowi zaoatrywania zostających W ubós n 
wojowników wolności z r. 1881. Wyznawałem "A 
wnie i wyznaję, że do zadania tego nie papt 
zdolnym, wobec usposobień naszego Czasu 1 teli 
Wyobrażenia moje o patryotyzmie współoby "a 
io uczuciach czci osobistej obrońców nip si 
głości zrażają mnie do użycia Środków, at: a 
przecież okazały skutecznemi. Dla jednych nie” 
teczność najwyższym jest celem, dla drugich : 
tykalność zasad. To mnie czyniło ne T 
Kiedy jednak przedstawienia moje nie 208 wiel 
względnione, byłem posłuszny, bo Nie one zeg? 
wymawiać się, pragnąłem tylko stosowniejs 
według pojęć moich wyboru. 7 
Największym majestatem ziemskim J 
ród, toteż największą zbrodnią jest W 
narodu, a walka o niepodległość naro 
większą obywatelską zasługą. 
r. 1881 mieli szczęśliwą sposobność zjedm 
tę zasługę, mają największe prawo do wdź k 
ści współczesnych i do wiecznej pamięć! “ail 
storji. Niewątpie zatem, iż jako oni "P wi 
wówczas swój obowiązek. tak też i dzisiaj 
synowie narodu poczuwać się będą do SWeB uje 
Po tem oświadczeniu osobistem przystoi g 
wraz z komitetem do zdania publicznie 8P"®™ 
obecnego stanu naszej komisji, twa 
Na opiece lwowskiej komisji Towarzy” ba 


opieki weteranów polskich z r. 1831 ai ała 


; którzy W 
Ci tedy; I sobie 


jęczno” 


becnie 34 weteranów, pobierających stałe 
czne wsparcie. i 28 weteranów, których 
lwowska od czasu do czasu wspiera jedne 
wemi zapomogami, - nika 
Dochód ogólny za czas od 1. paździe 
1884 do 30. września 1885, podług sprawó% la” 
miesięcznych i szczegółowego rachunku PFR 
nego do komitetu w Krakowie, wynosił ogólec a 
3724 95 c. Wydatki zaś wynosiły zł. 554 
przewyższyły więc dochody o zł. 1820 87 © 
też zapas kasowy, który d. 30. września 
wynosił zł 3326 89 c., zmniejszył się Z 
września 1885 do kwoty zł, 1506 O2 e. 
Pozostałość ta w ciągu bieżącego 
jeszcze więcej się uszczupliła, gdyż od 
dziernika wpłynęły datki w kwocie zł. 44 
zaś na wsparcia i zapomogi wydano Zł. tą 
Z dniem dzisiejszym więc rozporządzamy sie 
1182 zł., kktóra, ze względu na wzmagajś”9 ga 
w miesiącach zimowych wydatki, wystarcć% jm 
ledwie do końca grudnia r. b. Leszek od” 
Borkowski, przewodniczący. (Tu następujż P 
pisy członków komitetu.) 


ras? 


1 
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* Sprawozdanie iwowskiej komisji opiek: w 
teranów polskich za miesiąc październik. jæ 
Datki nadesłali; Władysław Bełza imion 
śp. Henryka Sokołowskiego 50, Apolinary i 
kowski za II. półrocze 6, Władysław Belz“ 
Mieczysław Darowski kwartalnie po 3., dT. cd 
sta za kwartał 1, urzędnicy techniczni Wydz, 
krajowego za wrzesień 5.70, za październik í“, 
Wacław Dąbrowski i Sobieszczański po 5- zd hr. I 
1; przez delegata Alfreda Steckiego: Felicja io E 
Mierowa rocznie 10; przez redakcję Dzi o e a 
polskiego: W. H. 5, ogółem wpłynęło 101 zł. i 
W miesiącu październiku rozdano 3 
ranom zapomogi stałe w kwocie 289 zł., zań 
weteranom zapomogi jednorazowe w kwocie 45 zla } i 
na pogrzeb 47 zł. Dr. Bernard Goldmen; * E 
kretarz, gi 
gady | 


* Czy u nas inaczej? Oddział szkolny * 
miasta Pragi czeskiej, pisze N. Ref., zwróci 
posiedzeniu uwagę Rady, że kandydaci © pos 
nauczycielskie mają zwyczaj obchodzić WSZYS! 
rajców i prosić ich o głos, co się nie ZgAdze 
godnością stanu nauczycielskiego i wystawia T | 
ców na uciążliwe nagabywanie. Rada orzekła 
dnogłośnie, że podobne obchodzenie i napasto 
nie rajców, nie jest godziwe i że to stosuje 
także do kandydatów na inne posady miejskie: 


* Dla wydalonych z Prus złożyli w Adminie" 
Gaz. Nar.: pp. Tytus Lewakowski 5 zł. i ces. 1% 
ca Prosiński 5 zł. 


* Na weteranów z r. I83I. Ze składki w £ 
chaczu 4 zł. 


* Wiadomości policyjne z d. 2. listopada Y. > 
Skradziono z sklepowej wystawowej szafy 
kapelnszów filcowych miękkich, 3 zarękawki 4 
skie, dwa z tychże z czarnych małp, trzeci *. 
rankowy, 10 czapek dziecinnych i damskich, 
tacji baranków, dwie czapki krymskie a j0% 
astrachańską -- wart. 46 zł; kojec z 8 kurat 
wart. 5 zł; żelazne łóżko, war. 3 zł. : 

Zgubiono zastawniczą kartkę banku nip” 
tecznego na złoty podwójny łańcuszek z meda 
nem, a drugą z dnia 9. lipca b. r. na los węgie 
ski (uregulowania rzeki Cissy) za 80 zł. za. 
wiony, książkę kasy oszczędności na imię Z i 


À 
ra 


wa” à 
sit l 


rytusie grubą szmatą zaczęła nacierać skostniałe członki, 
a gdy życie powracało, chuchała swoim gorącym oddechem 
na jej serce. 

Wreszcie dziewczyna rozwarła i wyszczerzyła martwe 
oczy. Były to oczy cudne, niebieskie, wierny odblask duszy, 
mieszkającej w takiem napół dziecku. Miała załedwo lat 
piętnaście. Dyszące gorączkowo jej usta były drobne i Śli- 
makowate jak u dziecka przy piersi. Włosy niby len, niby 
jedwab surowy. 

Wreszcie się na tyle oeknęła , że mogła poznać klęczącą 
przed nią damę, i swoje łabędzie ramiona na jej szyi za- 
wiesiła. A dama szaloną iście wybuchła radością; porwała 
dziewczę w swoje ramiona, całowała po twarzy, oczach 
i ustach. | 

— Powiedziałam ci przecie, że wyzwolę ciebie z ich 
szponów, choćbym całe miasto do góry nogami wywrócić 
miała ! z d 

Dziewczę milezało, ale widać z jego ust zlepionych, 
że niemal umiera z pragnienia. 

— Poczekaj, dziecię moje; jużem Ja wszystko przy- 
gotowała. ' - 

I wyjęła z przymkniętego kociołka kominkowego winną 
polewkę, nalała do czarki, ochłodziła łyżeczką , 1 podpie- 
rając głowę dziewczęcia, podała mu polewkę. j 

Dziewczę pokrzepione położyło się w łóżku z błogością, 

— Katowano ciebie, mój aniołku? Dręczono, wyszy- 
dzano? 

Na te wszystkie pytania odpowiadało: 
ie, nie! k 

— Wszakżeż widziałam, ach, i zbyt dobrze widzia- 
łam. Cały dzień nie mieli co robić, tylko obserwować cie- 
bie! Przeklinałam sama siebie, kłóciłam się z Bogiem, 
paktowałam z czartem, ludziom zemstę poprzysięgłam. Ale 
i dotrzymałam przysięgi | 

Dziewczę wstrzęsło się przerażone. 

— Nie bój się, moja duszko złota. Albożem ja nie 
twoja mateczka a ty mie mój kopciuszek? Zaraz przyniosę 


papu, moje dziecię, a obaczysz jakie specjały, ani sułtan 
nie lepszego nie dostaje. 

Znikła i za chwilę wróciła z chustką pełną najprze- 
dniejszych łakoci, które wszystkie na łóżko wysypała. A zkąd 
je wzięła pani Julianna, jeżeli osamotniałego stołu jeneral- 
skiego nie splądrowała ?... | 

— Bierz, kosztuj, jedz, a potem połóż główkę na po- 
duszkę i zaspij smacznie. Patrzaj, jak ta baba chrapie. ed 
uspiłam, ale nie gorącemi jak ciebie całusami. 

Potem obcałowała dziewczynę od stóp do głowy i 
uazad od głowy do stóp — i w końcu w ręce klasnęła, coś 
sobie przypomniawszy. 

— Chachacha, a to doskonały figiel — i jeszcze nie 
dokończony... 

Rynkiem od tej strony przechadza się jakiś samotny 
kawaler tam i nazad, pogwizdując ! od czasu do czasu ku 
kamienicy Thurzów spoglądając. To kawaler de Belleville, 
oczekujący nagrody — a zaiste na nią zasłużył. 

Julianna przypomniała sobie wiernego rycerza, które- 
mn tę właśnie godzinę naznaczyła. 

W chwili, gdy w mieście kto żyw, albo na śmierć się 
Nastawia albo od niej się chowa, gdy kobiety drzą ze zgrozy 
a męzczyzni ryczą z gniewu, gdy dzwony na gwałt biją a 
karabiny grają — w takiej chwili ma on swemu bożyszczu 
złożyć dowód ze swoich zapałów amanckich. Kto się na to 
odważy ? 

Ten co już to uczynił. 

— Zaraz wrócę duszko, rzekła do dziewczęcia pani 
Korponajowa. Nie bój się, tu nikt nie wie o tobie. I zaśnij 
sobie spokojnie, mój gołąbeczku. Jak będzie czas, to cię 
zbudzę. 

, I przykryła ją troskliwie. A oto i grudki śniegu ude- 
rzają czasem w okno. Kawaler się niecierpliwi. W sercu 
żary, A na dworze mróz! 

Przechodząc koło ściennego lustra, zatrzymała się 
Julianna. Kaftan zsunął się jej z ramienia — i białe ciało 
czarodziejsko wyjrzało z pod ciemnego futra. Z przebiegłym 


uśmiechem spojrzała ukosem na swoje białe skarby. I po- 
myślała sobie : 

— Za cały skarbiec cesarza niemieckiego nie byłby 
kawaler tego uczynił — ale dla tego białego ramienia 
uczynił. 

I uśmiechnąwszy się dumnie do swego wizerunku 
w lustrze, pospieszyła krętemi schodkami na wyższe piątro, 
zkąd narożnik sterczał. Otworzyła okno, dając znak: 
pst, pst! 

Otulony płaszczem, kawaler niecierpliwie oczekiwał 
tego znaku. Skinął kapeluszem , że jest. 

Czekam już dość dawno. Dotrzymałem słowa. 
— I n także, odparła dama i z góry rzuciła mu dwa 
klucze na kółku. 

— A, przecie | mruknął kawaler. 

Z szyderskim chichotem usunęła się Julianna w głąb 
narożnika. Zamiast kluczy od bramy spuściła mu... przy- 
padkiem... klucze od kojca. d 

-Kawaler pomknął z kluczami do bramy. Jeden klucz 
nie właził, a wpakowany wreszcie, nie chciał się okręcić. 
Potrzeba go było z wielkim trudem wydobywać. To nie ten 
klucz. Próbuje drugim, ten wlazł aż miło, ale okręcił się 
dziesięć razy, i piętnaście razy, ale bramy nie odemknął. 

Kawaler począł kląć po cichu. A szatańska kobieta 
śmiała się na górze, i Śmiałe coraz szaleniej, wytykając 
chwilami głowę z za firanek. 

Nagle słyszy kawaler, że imię jego kilkakroć wymó- 
wiono — wprawdzie jeszcze daleko, koło katedry, ale głosy 
coraz bardziej się zbliżały, i mógł wyraźnie dosłyszeć w ha- 
łasie, że imieniu jego dodają przymiotniki, z których je- 
szcze najpochlebniejszy brzmiał: „A to szelma !“ 

Był to ront, który miał pilnować kojca. Po eksplozji 
poleciała także straż na wały, sądząc wcale rozumnie, że 
tam daleko lepiej przydadzą się jej halabardy, niż koło 
dziewczyny, już i tak na dwa klucze zamkniętej. Więc też 
nie na żarty pomagali do odpędzenia wojsk cesarskich, 
które korzystać chciały z zamieszki. Może też jednak przy- 


był też inny jeszcze sukurs dla odparcia nieprzyjaciela < 
dość że wojska jenerała Lóffelholza z kwitkiem odprawić; 
Wtedy już mógł i ront pod dowództwem Wacława w! 
na swój posterunek koło kojca. 

We wrzawie można było tyle dosłyszeć, że ludzie, 
prostu kawalera de Belleville podejrzywali, iż przekupi?” 
przez nieprzyjaciela, prochownią wysadził w powietf” 
Inaczej bowiem niepodobna, aby cesarscy tak w lot 887% 
pod nadwerężonemi wałami, skoro ich główna kwatera: 
godzinę drogi od miasta oddalona, i dla samej przyjema” 
nikt nie spędza nocy styczniowej nad brzegami rze“ 
Liwoczy. 

Kawaler de Belleville już to obmyślał, odważająć < 
na swój szalony uczynek. Urządził się tak, że mógł wyka”, 
gdzie przebywał w czasie eksplozji. Całą noc aż do © 
chwili grał z oficerami kuruców w karty — a że są 1 
wolnie tlące się lonty, których wypalenie godzinami 
przód obliczyć można, o tem nikt w Liwoczy nie wie 
Zresztą gdyby był zdrajcą, to by nie kazał z wieży wyn” 
wszystek proch, prócz trzech cetnarów i prócz kilku skt” 
z granatami. To wystarczyło do zadośćuczynienia kaprys% 
pięknej damy, a nie mogło Jeszcze zburzyć wałów. Już > 
się obroni ! : , 

Tymczasem wsunął się w głąb szyi bramy. Na zi 
biało, na niebie czarno. to i ciemno na rynku. Jedź 
tylko nie przewidział: że od kojca wiodły ślady stóp a 
owej bramy, w której się ukrył. 

— Ho! tysiąc kroć sto tysięcy! wrzasnął Wacła 
widząc kojec próżny. Nasz ptaszek wyleciał z klatki! 

Szukano z latarniami, przetrząsano halabardami sł0% 
ale aresztantki jak niema tak niema. 

— Szukajcie lepiej | nt 

- (o tu szukać? Otworzono jej drzwi i wypuszeż0 
A ot są ślady stóp — rzecz tedy jasna. 
— Dawaj latarnię. 
Wacław porwał latarnię i począł świecić za ślad 
(C. d. n.) 
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o- Matka Boską na wierzchnej okładzince, i z pod- 
"= p, Weroniki Dąbczewskiej. 
naleziono trzy monety guldenowe przed 
rq Bluniem w podwórzu pod l. 9. przy ul. Kaleczej, 
ro akwestjonowano u lokaja Karola D. 
p ©pujące, może z jakiejś kradzieży pochodzące 
wj elegancki czarny frak, takież spodnie, 
ie "łą jedwabną, rypsową, R drugą sukienną kami- 
n 2038 i czerny sukienny surdut z znakiem firmy 
ie i y Wieckiej Kossak in Wien“, 15 sztuk piersio- 
r L=. ll letnich a 5 kokardowych atłasowych, i 
I i abnych męzkich krawatek, popielatą siwą 
g- ateczke na szyję, prześcieradło, serwetę, żółty, 
ie ; Any miękki pugilares, album widoków szwaj- 
4 ich, scyzoryczek szyldkretowy i 4 promesy, 
e © węgierskie a dwie wiedeńskie, i srebrny po- 
4 czo kryty zegarek, z łańcuszkiem bronzowym. 
z ~ lutro we środę d. 3. listopada: św. Karola 
m A5 — św. Jakowa. 
id o. Z Krakowa donoszą nam, że tamtejsze To- 
j- AYstwo strzeleckie zamierza w ogrodzie swoim 
wo Owad teatr letni i w nim zaprosiwszy opere- 
ef Wowską dawać w lecie przedstawienia. Mo- 
r gl ka tema ma być konkurencja z ogrodem 
te (Owskim, 
i Budowa nowego teatru w Krakowie, jak nam 
a | = przyjdzie zdaje się wreszcie do skutku. 
: Wa ta niebawem wytoczoną zostanie przed 
M „© foram Rady. Obecnie opracowuje odnośne 
= $, iłożenie radca miejski p. dr. Faustyn Jaku- 
s Tarnopol d. 1. listopada. Za inicjatywą 
> poważnych obywateli tutejszych zawiązano 
- | dzisiaj komitet dla niesienia pomocy nie- 
si tdóliwym wygnańcom pruskim, w skład komi- 
1 EA wchodzą pp. dr. Koźmiński, burmistrz miasta, 
"2 Przewodniczący, dr. Henryk Max, adwokat i 
a ; sejmowy, notar. dr. Piąckiewicz, inżynier 
s) (3 Adysław Pawłowski i Józef Ingwer, urzędnik 
e MY oszczędności. Obecni w sali resursy tntej- 
L b gdzie się odbył wybór komitetu, złożyli na 
u" f 3 kilkadziesiąt zł, a na dzień 14, b. m. za- 
H | TZA tutejsze Towarzystwo kasynowe wspólnie 
4 | Tesnrsą urządzić na korzyść wygnańców wie- 
} *® uuzykalny, na który „Lutnia lwowska“ już 
Frzekła uprzejmy swój współudział. Z produk- 
s | spodziewa się komitet znacznego dochodu, 


»Lutnia* cieszy się, i słusznie, ogólną w 
Bympatję. Miejscowe siły uzupełnią pro- 
M, którym zająć się raczył dyrektor naszego 
arzystwa muzycznego p. Wszelaczyński. Spo- 
„(| Vamy się, że pomimo ogólnej biedy nie na 
NO odezwiemy się do nuezuć patrjotycznych 
| tutejszego miasta i obywateli wiejskich 
"u cy. 


w. Rzeszów d.21. paździer. Jakkolwiek w na- 
stolicy nadwisłoczańskiej, pod względem ży- 
1 towarzyskiego, szczególnie dziwna pannje apa- 
|. Przecież od czasu do czasu znajdują się ja- 
p% opiekuńcze istoty, które jakby iskrą elektry- 
Do czasem budzą spiącą w letargu mieścinę. 
R" tym opiekuńczym istotom, ich niezmordo- 
t pracy i niczem niezrażonym zabiegom, przy- 
ką wreszcie do skutku dawno zapowiedziany 
Cort na dochód biednych wygnańców z zaboru 
Pakjeco, i odbył się na dniu 21. października 
Bali hotelu „Luftmaszyny.* Szczególnie podnieść 
+i taya timy zasługi pana W. jako dyrektora Towa- 
rf, stwa literacko-muzycznego, który zawsze jest 
9 JĄ" checi i wytrwałej pracy w urządzania chó- 
| tw kwartetów, poświęcając prawie każdą wolną 
ri üe dla dobra dragich, dla dobra ogółu, 
Koncert powiódł się pod każdym wzgledem 
| p- B. jak zwykle czarowała swym śpie- 
Ra słuchaczy, to też licznie zgromadzona publi- 
ość miasta i okolicy burzą oklasków odwza- 
“Miala się za każdą odópiewaną arję. — P. K. 
Nenlo dobrze wywiązał się ze swych partyj skrzyp- 
+./70h, szczególnie podobał się mazurek Wienia- 
$ "kiego, Sekstet z „Łucji“ akta IV. odśpiewany 
èz panią B. i panne F., panów W., J., S., G., 
F kolwiek trudny, wypadł równie nadspodziewa- 
sj drze; pani B. dała nam poznać obszerną 
£ swego głosu. 
zy. Wyrażamy przeto gorące podziękowanie wszys- 
uda uczestnikom, biorącym udział w odbytym kon- 
tele, którzy zwyciężywszy nie mało przeszkód, 
słuchaczom prawdziwą biesiadę muzyki i śpie- 
a co więcej, przysporzyli biednym wygnańcom 
kilkadziesiąt zł. Po tak świetnym rezultacie 
j-*fzów zapewne znowu na długo zapadnie w Seb 
Tgiczny. Cóż robić! Dobry jest sen, jeśli nie 
|fszego znaleść się nie... chce. Spij przeto ko- 
"ty Rzeszowie nadal snem błogosławionym — 
h Myślę, iż się wylewami żółci nadwisłoczańskich 
ów ze snu nie obudzisz. Myślę, że ich „odpra- 
l ył „odprawy na odprawę*, aczkolwiek nadzwy- 
| piękne, nie zachęcą mieszkańców do zgody i 
S monii, myślę, że ich parcjalne sprawozdania 
„0% tylko waśnić, a nie jednoczyć: myślę wre- 
416, że byłoby inaczej, gdyby... ale o tem pó- 


| 


|. Sklepiki po wsiach. Kilkakrotnie podnosi- 
„dy sprawę zakładania sklepików wiejskich, 
Nczęgólnio obecnie, gdy sprawą tą zajmuje się i 
Warzystwo Kółek rolniczych. Gdzieniegdzie 
| Watąły już u nas takie sklepiki i rozwijają się 
W tnie. Jest ich jednak jeszcze stosunkowo 
a dzo mało. W Królestwie ciągle nowe zakła- 
p% | jest z tem dobrze. Obecnie np. donosi 
u Lubel., że mieszczanie z Końskowoli i okoli- 

‘zni włościanie, postanowiwszy nie nie kupować 
4 Żydów, założyli nie tylko sklepik, ale i pie- 
ię, która wybornie się im rentuje. 


— Starość cesarza Wilhelma stanowi motyw, 
órym pisma niemieckie niechętnie w ogóle się 
Jmują. Zgrzybiały monarcha ma być, jak mó- 
| główną rękojmią pokoju europejskiego, który 
„ssdewszystkiem jest pokojem idla Niemiec, jest 
leni a status quo dla nich, warunkiem utrwa- 
u A się tego status quo. W dziennikach nie- 


Gckich zatem zrzadka tylko spotykamy luźną 

tkę, przedstawiającą stan zdrowia cesarza 
Memieckiego w istotnem świetle. Z pomiędzy 
Mych pism obcych, francuzkie tylko, dobrze zwła- 
Rób) poinformowane, częściej ten przedmiot poru- 
NY Obecnie spotykamy właśnie w dziennikach 
ąz cuzkich o zdrowiu cesarza Wilhelma parę 
zegółów, godnych zaznaczenia. 


ką. „Ktokolwiek w dnin 18. września r.b., pisze 
taat z najlepiej powiadomionych dzienników, uj- 
x 
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w Stuttgardzie cesarza, jak zgarbiony, ocię- 
oparłszy się na ramieniu adjutanta, wysiadał 
agonu, ten nie mógł obronić się myśli, że na 
wątłej podstawie, o ile ona ma być jedyną, 
dęte nadzieje pokoju nie rokują mocy i trwa- 


a »Był tam sam kwiat armii niemieckiej, było 
sro i wiarusów starych i wszystko to na widok 
to zâ, przybliźającego się ku nim krokiem mie- 
rog" i wysilającego się całą energią, aby wy- 
ttować kadłub swój, nadać jaki taki wyraz 
Miken Zg:'zybiałej i uruchomić głowę ujetą w 
tata Aube, wszystko to, powtarzamy, zaciskało 
aruję 7 stłumić wzruszenie jakie owładnęło całą 
kiedy ujrzano, że cosarz nie może już 


wsiąść na konia i zajął miejsce w powozie, dla 
odbycia przegląda wojsk 

„Cesarz odczuwa najgłębiej spustoszenia, ja- 
kie śmierć czyni w jego poufnem otoczeniu, które 
tak samo jak on nie jest młodem. Nowe oblicza 
bardzo niechętnie ogląda, a jednak powoli wszyst- 
kie fizjognomie, do których się przyzwyczaił, ustę- 
pują miejsca . nowym. Niedawno wróciwszy do 
Berlina, doznał cegarz właśnie jednego z owych 
najdotkliwszych wstrząśnień, które coraz częściej 
się powtarzają, tem dotkliwszych, że otoczenie, 0 
ile może, stara się taić jak najdłużej wszelką no- 
winę, mogącą je wywołać. Zamiaststarego swego 
druha v. Madaja, który jako szef policji co rano 
przybywał z raportem, ujrzał cesarz w swym ga- 
binecie „młodego*, zaledwie 40-letniego radcę v. 
Richthoffena, który został następcą Madaja, pora- 
żonego paraliżem i zmuszonego ustąpić z urzędu. 

„Ta próżnia, jaka robi się dokoła, oddziaływa 
bardzo na cesarza, tembardziej, że Śmierć coraz 
bliżej niego wybiera swe ofiary. Z całego szere- 
gu towarzyszów młodości, tylko wielka księżna 
Meklemburska, siostra cesarska, żyje jeszcze i 
stary jeneral-adjntant książę Antoni Radziwiłł, 
jedyny, który jest z cesarzem ty a ty, pomimo, że 
nie jest bliskim jego krewnym. 

„Z marszałków przez cesarza kreowanych 
wszyscy wymarli; żyje tylko stary Moltke, podo- 
bniejszy do pargaminu, niż do istoty człowieczej ; 
zresztą Moltke trzyma się zdala od dworu, mie- 
szka w dobrach swych na Szląsku, podobnie jak 
Bismark siedzi w skorupie swej w Warcynie lub 
w Friedrichsruhe. Stracił trzech braci, pochował 
i trzech synoweów, których bardzo lnbił, i dziś, 
ma już w rodzinie swej, licznej wprawdzie, dzieci 
innego wieku, które nie podzielają ani jego upo- 
dobań ani jego poglądów, a wrzawliwe janactwo 
prawnuków przypomina ciągle staremu cesarzowi, 
że przestąpił już progi stanowiące kres wyzna- 
czony przez naturę nie już dla monarchów, ale 
dla zwykłych przeciętnych śmiertelników, 

„Cesarz niemiecki nie chce, jak mówią, woj- 
ny. Na tej zasadzie wieln mniema, że wojny tej 
dłago w Europie nie bedzie. Powiedzmy, że nie 
może jej przedsiębrać a będziemy bliżsi prawdy, 
i dodajmy, że rękojmia, jaką npatrują niektórzy w 
praedłnżenin jego życia, słabszą jest od paje- 
czyny. Zmniejsza się jej wartość i znaczenie w 
każdym razie, z każdym dniem przeżytym, z ka- 
żdą godziną. Miejmy też nadzieję, że opiera się 
ta rękojmia na czemś więcej, aniżeli na życin 
jednego człowieka, chociażby tym człowiekiem był 
cesarz niemiecki“. 


Jak schudnać? Profesor Germain Sće, czy- 
tał przed kilku tygodniami w paryskiej akademii 
medycznej ciekawe sprawozdanie, które dosłownie 
lub w wyciągach, zależnie od większej Inb mniej- 
szej specjalności, zamieszczone było później we 
wszystkich bez wyjątku dziennikach francuskich. 
Chodzi tn o sposób pielęgnowania tłuściochów, czyli 
raczej o sposób, w jaki mogą się oni pozbyć nad- 
miernego swego tluszczu. Jak schudnąć? Jakby 
nie tyć? Co zrobić by nie ociężeć? Oto część py- 
tań, na jakie interesowani odpowiadają westchnie- 
niem i niepewnością. Jeden lekarz ordynnje taką 
kurację, drugi doradza wprost przeciwną. 
Obecnie znowu, dr. Germain Sće zgasił jedno 
z głównych świateł, jakie dotychczas rozjaśniały 
ciemną kwestję zbytniej otyłości. W sprawozda- 
niu swem zaprzecza on wprost niekorzystnemu 
jakoby wpływowi wody. Do dnia dzisiejszego le- 
karze jednogłośnie zgadzali się na to, że nie cheąc 
tyć — nie trzeba pijać. Wprost przeciwnego zda- 
nia jest doktor See; zresztą, zgadza on się we 
wszystkich punktach na kurację zalecaną dotąd 
przeciw tyciu, przez wszystkich lekarzy: nżywa- 
nie jak najwięcej ruchu, pozostawanie na świeżem 
powietrzu i środki przeczyszczające. Trzeba tylko 
wszystkich tych środków używać stale i konse- 
kwentnie. Kwestją kardynalną pozostaje jednak 
zawsze kwestja pożywienia, gdyż jeżełi z jednej 
strony należy dawać organizmowi takie tylko po- 
karmy, które najmniej wytwarzają tłnszczu, z dru- 
giej znów strony, potrzeba dać mu ieh dostate- 
czną ilość, by żołądek mógł funkcjonować, W tem 


właśnie sęk, który różni lekarze, w różny sposób 
traktowali. 


Baling zaleca chude mięsiwa, świeże jarzyny 
i zupełne prawie wstrzymanie się od picia czy to 
wody, czy innych napojów. Trawiące w takich 
razach pragnienie, staje się istnem męczeństwem 
dla używających tej kuracji i nieraz zdarzało się, 
że wpadli oni wskatek tego w prostraeję i osła- 
bienie, grogne nawet dla życia. Tego samego 
prawie systemu trzyma się Ebstein i inni specja- 
liści w tej mierze. Wszyscy jednak zgadzają się 
co do szkodliwych skutków wszelkich napojów. 
Wszak już Plininsz zadecydował, że tłuści po- 
winni zostać przy swojem pragnieniu. Obecnie dr. 
Sée wnioskuje wbrew przeciwnie. 

— Pijcie, pijcie dużo, nawet więcej jak 
zwykłe — twierdzi on — szczególnie napoje aro- 
matyczne, ciepłe, jak herbatę zrana, ciepłą wodę 
z arakiem lub koniakiem wieczorem. To ułatwia 
trawienie, nie zaś przeszkadza mu, jak dotąd są- 
dzono. Dalej dr. See tłómaczy, jak za pomocą 
tych napojów tłuszcz tak niesforny i uporczywy 
w żołądku, spędzony zostaje w kiszkę, gdzie skom- 
binowuje się wsposób, za długi, za specjalny do 
do wyłuszczenia w tem miejscu — lecz wykazu- 
jący zbawienny wpływ płynów. Przy kim pra- 
wda? Oto pytanie, na które, jak dotychczas, nie 
ma racjonalnej odpowiedzi. To jedno w tem wszy- 
stkiem korzystne, że już sama ta niepewność pod 
każdym względem, wątpliwość czego się trzymać, 
wystarczy na zredukowanie do rozmiarów szkie- 
letu, największego chociażby tłuściocha. 


Zarząd drukarni Gazety Narodowej objął z 
dniem 1. listopada r. b. na powrót p. Franciszek 
Twardowski. Donosząc o tem P, T. intereso- 
wanym, polecamy p. Franciszka Twardowskiego 
jako w swym zawodzie doświadczonego i biegłego 
zarządcę, który wszelkie zlecenia drukarniane 
przyjmować i takowe ku zadowoleniu wykonywać 
będzie. 

Zarazem uprasza się, ażeby od tego czasu 
wszelkie należytości uiszczano do rąk p. Franci- 
szka Twardowskiego. 


Toate, likoratura i muzyka. 


Teatr. Odkładając do jutra obszerniejsze 
sprawozdanie z wczorajszego pierwszego przed- 
stawienia „Hrabiny Berty“, notnjemy dziś, że 
dzieło to sceniczne Edwarda Cadola jest wcale 
zajmujące. Rzecz cała ma za przedmiot może te- 
mat już zużyty, bo pożycie małżeńskie arystokra- 
ty z żoną ze średniego stanu i parweniusza-milio- 
nera z żoną hrabiną, jest jednak uchwycony i przed- 
stawiony w tak zręczny sposób, iż zniewala wi- 
dza do patrzenia i słuchania z ciekawością i na- 
tężeniem od początku do końca sztuki. Nie brak 
i wad; a z tych wymieniamy dziś: sporą gmatwa- 
ninę w niektórych miejscach, skutkiem czego za- 


ciemnia się myśl przewodnia autora. Widocznie 
odczuł on to zresztą sam, nie nazywając utworu 
swego dramatem; ale tylko dziełem seenicznem. 

Co do samego przedstawienia, to wypadło 
dość gładko. Pani Stachowiczowa w roli tytułowej 
miała bardzo szezęśliwe chwile. Robert p. Woleń- 
skiego, gdyby w pierwszym a po części i w dru- 
gim akcie nie był bezpotrzebnie nadto dramaty- 
cznym, byłby bardzo dobrym, 


Repertoar teatralny. Dzisiaj we 
wtorek 3. listopada: „Boccaccio“, opera Kom. 
w 3 akt, F. Sonppógo. 

We środę 4. listopada po raz drugi: „Hra- 
bina Berta“. 

We czwartek 5. listopada: „Aida,“ opera 
w 5. akt. Verdi'ego. 

W piątek 6. listopada po raz pierwszy: „źŹ o0- 
na cudzoziemca,“ dramat w 5 akt., przez 
Wandę Podgórską, osnuty na tle obecnych sto- 
sunków polskich, pod zaborem pruskim. Rolę ty- 
tułową przedstawi pani Nowakowska. 


Teatr ruski. We wtorek dnia 3. b. m. 
benefis K. Laskowskiego. Danym będzie oryginal- 
ny obraz ludowy ze śpiewami i tańcami pod tyt. 
„Garas“ — muzyka J. Worobkiewicza. 
Studja o nadwornym malarzn 
króla Jana III. Marcinie Altomonte, znanym ze 
słynnych historycznych obrazów w Żółkwi, udby- 
wają się obecnie w benedyktyńskim klasztorze 
Admont. Ojciec Florjan Kinnast odezwał się li- 
stownie do hr. Augustowej Potockiej, właścicielki 
Willanowa, zapytnując ją o obraz mistrza, przed- 
stawiający „Sejm polski*, o którego istnienin do- 
wiedzieć się miał w ciągu swych poszukiwań. O 
podobnym obrazie nie wiedzą nie w Willanowie i 
dotychczas pozostaje on dla nas zagadką. Przy 
tej sposobności zawiązała się pomiędzy uczonym 
Benedyktynem i hr. K. Przezdzieckim stała kore- 
spondencja, mająca na cela wzbogacenie wiadomo- 
ściami z naszej artystycznej literatury i szczegó- 
łami o naszych zbiorach zapas benedyktyńskich 
materjałów do ogólnego katalogu utworów pędzla 
Altomontego. Ostatni list, pisany z Admont, jest 
odezwą do pism polskich. Unmieszczamy ją w do- 
słownem tłómaczeniu, aby przyczynić się tym spo- 
sobem do tak dla nas zajmującego dzieła. „Ojciec 
Florjan Kinnast, dyrektor kancelarji benedyktyń- 
skiego klasztoru w Admont (Styrja). uprasza pi- 
sma perjodyczne polskie o pomieszczenie wiado- 
mości, iż zajmuje się pisaniem biografii malarza 
dworu polskiego Marcina Hohenberg, przezwanego 
„Altomonte* i pragnąłby pomieścić w swojem dziele 
spis wszystkich prac sławnego malarza, w jakim- 
kolwiekby rodzajn malowane były i gdziekolwiekby 
się znajdowały. Ojciec Kinnast prosi Każdego, 
kto by wiedział o istnienin jakiego rysunku lub 
obrazu Altomontego, o szczegółową wiadomość, 
gdzie się taki znajduje i jak malowany, to jest 
czy akwarelą, olejno lub alfresco? Czy utwory 
podpisane są i jaka jest ich data przy podpisie 
lub domniemana. Potrzebny również treściwy opis 
przedmiotu na obrazie wyrażonego i o ile możno- 
šci rozmiary na wysokość i na szerokość w centi- 
metrach“. Spełniając żądanie Ojca Kinnasta, 
spodziewamy się, że prasa polska, interesnjąca 
się historją sztuki w naszym kraju, zechce dać 
ak najszerszy rozgłos tej odezwie. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Galicyjski bank kredytowy. Wykaz z dniem 
31. paźdz. 1885. 

Asygnaty kasowe i = 
wkładki na książeczki zł. 888.66121. 


Towarzystwo wzaj. ubezpieczeń, Dnia 29. 
z. m. odbyło się w Tarnowie, pod przewodnictwem 
Ignacego hr. Potułiekiego, wiceprezesa Rady po- 
wiatowej, zgromadzenie członków Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń z dawnego obwodu tar- 
nowskiegu w celu wyboru członka Rady nadzor- 
czej z tegoż obwodu na następną sześcioletnią ka- 
dencję urzędowania. Zgromadzeni członkowie wy- 
brali jednomyślnie i ponownie dotychczasowego 
członka Rady p. Józefa Męcińskiego z Partynia, 
który od lat 15 zasiada w Radzie nadzorczej To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń. 

Od Wydziału centralnego Towarzystwa wza- 
jemnej pomocy oficjałistów prywatnych we Lwo- 
wie otrzymujemy sprawozdanie za trzeci kwartał 
r. 1885, z którego podajemy następujące daty 
ważnisjsze : 

Towarzystwo liczyło z dniem 1. lipca r. b. 
członków rzeczywistych 2087. z 7800 udziałami 
po 4 zł.; w ciągu trzeciego Kwartała r. b. przy- 
było członków 12 z 36 udziałami po 4 zł; zo- 
staje z dniem 30. września r. b. członków rze- 
czywistych 2099, z 7836 udziałami, czyli z rocz 
ną wkładką 31.344 zł.; członków wspierających 
84, członków honorowych 10. 

Majątek tylko w dziale zapomóg stałych z 
dniem 1. lipca br. wynosił gotówką 11.880 zł 26 
ct, w efektach imiennej wartości 340.500 zł.; 
zaś z dniem 30. września r. b. było w kasie To= 
warzystwa gotówką 17.219 zł. 78 ct., zań efek- 
tami przechowanemi w skarbcu Towarzystwa kre- 
Howe ziemskiego imiennej wartości 342.900 
zł. w. a, 

Fundusz pogrzebowy wynosi 2011 zł., fundusz 
mwe 20.034 zł, fundusz stypen- 

alny zł., zaś w należytościae FZ. 
11.762 zł. y h dla Towarz 

W tymże III. kwartale, w stosunku do za- 
płaconych udziałów, na podstawie regulaminu, 
przyznał Wydział centralny stałe zapomogi: Je- 
dnemu niezdolnemun do pracy członkowi, który 
należąc do Towarzystwa lat 17, opłacił 34 udzia- 
ły po 4 zł., zapomogę stałą od 1. czerwca r. b., 
rocznie 102 zł, Pięcin wdowom zapomogi roczne 
w kwotach 56 zł.; 88 zł, 278 zł, oraz dla dzie- 
ci rocznie 139 zł. i 5O zł. na pogrzeb, 176 zł. 
rocznie i 50 zł. na pogrzeb ; 78 zł. rocznie. Sie- 
rotom po jednym Z członków 84 zł. rocznie. 

Dalej przyznał Wydział centralny koszta po- 
grzebowe, w kwocie po 50 zł., za pogrzeby dwóch 
członków swoich, oraz jednemu członkowi, niepo- 
siadającemu jeszcze warunków pobierania stałej 
zapomogi, jednorazowy datek W kwocie 20 zł. 

W r. 1884 rozdzielono między starców, kale- 
ki, wdowy i sieroty 20.767 zł. 42 ct. 


Telegramy targowe z dnia 2. listopada: 

Wiedeń: Pszenica za l00 kilo — zł, 
do —.— zł; żyto 8.15 zł. do 8.17 zł. Okowita 
26.26 do 26.50 zł. Budapeszt: Pszenica za 
100 kilo na wiosnę —.— do —. — zł; rzepak na 
sierpień-Wrzesień —.— do —.— Zł. Wrocław: 
Pszenica —.— do —.— m. Żyto —.— do —.—- m. 
owies —.—- m.; rzepak, spirytus —.— m., 100 m.== 
— zł. — e. Berlin: Pszenica żół, ną październik 
168.25; żyto —,—- m.; okowita 38,10 m.; olej rze- 
pakowy —,—, Paryż: Mąka za 159 kilo —.— 
franków; olej rzepakowy —.— fr.; okowita —. - 

Nafta. Wiedeń dn. 2. liztopada: —,— do 

—.— zł, Brema loco 755, Hamburg loco 760, 
na listopad 750, na listopad - grudzień 775; 
Antwerpia: na paździer. 19*/,, Nowy-York: 8*/,, 
Filadelfia 8'/,. 


Ostatnie wiadomości. 


Minister francuski spraw zagranicznych przyj- 
mował na posłuchaniu deputację Armeńczyków, 
która go prosiła, aby za wpływem Francji wzię- 
to ich sprawę w obronę na konferencji stambul- 
skiej. P. Freycinet odpowiedział, że kouferencja 
zajmie się wyłącznie sprawą rumelijska. 


Telegrany anty Narodowej“. 


Wiedeń d. 3. listopada. Wiener Ztg. ogłasza 
nominację profesora wszechnicy lwowskiej, dr. 
Rittnera, na radcę namiestnictwa i referen- 
ta dla sekcji administracyjno-ekonomicznej w 
krajowej Radzie szkolnej. (Prof. Rittner pełnić 
będzie funkcję zastępcy namiestnika, jako preze- 
sa Rady szkolnej; przyp. red.) 

Budapeszt d. 3. listopada. 
była tu i odjechała do Gódólló. 


Brunszwik d. 3. listopada. Proklamacja księ- 
cia Albrechta, kontrasygnowana przez ministrów, 
oświadcza, że po przyjęciu jednomyślnie przepro- 
wadzonego wyboru, obejmuje rządy księstwa i 
przyrzeka utrzymać konstytucję kraju. 

Brunszwik 3. listopada. Obojga księstwo Al- 
brechtowie odbyli uroczysty wjazd do miasta wśród 
żywego entnzjazmu całej ludności. Wobec Rady 
rejeneyjnej i prezydenta sejmu, przyrzekł książe 
rządzić w dncha nieboszczyka księcia i utrzymy- 
wać dobre stosunki z cesarzem i państwem Nie- 
mieckiem. Minister Goertz złożył księciu w imie- 
nin Rady rejencyjńej przyrzeczenie, m miejsce 
przysięgi, niezłomnej wierności i przywiązania w 
pełnej ufności, że jako prawdziwy Hohenzollern, 
będzie książe rządził spruwiedliwie i łagodnie. 

Paryż d. 3. listopada. Liberté zaznacza po- 
głoskę o zaręczynach najstarszej córki hr. Pary- 
ża z jednym z braci cara. 

Paryż d. 3. listopada. Kilka dzienników do- 
nosi o lekkiej niedyspozycji Grevy'ego. Tenże od- 
widził we wtorek Freycineta, wkrótce po aten- 
tacie. Na moście Inwalidów uderzył się, w skutek 
potknięcia, o mur parapetowy mostu i skaleczył 
się nieznacznie, co mu jednakże nie przeszkadza 
oddawać się zwyczajnym zajęciom. 

Kopenhaga d. 3. listopada, Od środy wcho- 
dz: w Danii nowa ustawa w życie, która zawiera 
dodatek do prawa karnego, a mianowicie nakła- 
da ostrzejsze kary na tych, którzy namawiają 
do karygodnych czynów, do podburzania ludno- 
ści, do rozszerzania wieści o zmyślonych lub 
przekręconych faktach i do namowy wojskowych 
do nieposłuszeństwa. 


Cesarzowa przy- 


Bukareszt d. 3. listopada. Były bułgarski 
minister wojny, jenerał Cantacuzeno, przejechał 
w towarzystwie 22 oficerów przez Gałacz, udając 
się do Odesy. 4 


Sofia d. 3. listopada. (Doniesienie „Ajencji 
Havasa.*) Nota bułgarska, wystosowana do tu- 
tejszego serbskiego reprezentanta, wyraża zdzi- 
wienie, że depesza z Niszu, z d. 30. październi- 
ka zawierała ciężkie oskarzenie rządu bułgar- 
skiego o czyny, które podane zostały do wiado- 
mości publicznej przed tem, nim tenże reprezen- 
tant zasiągnął o nich bliższych informacyj. Od- 
nośnie do rzekomego uwięzienia 200 Serbów, u- 
prasza rząd bułgarski ajenta serbskiego, czy o- 
trzymał dotyczące zażalenia poddanych serbskich 
i proponuje mu, aby pod odpowiednią eskortą 
zwidził więzienia stolicy. Na to żada rychłej od- 
powiedzi. 

- Sofia d. 3. listopada. (Doniesienia „Ajen- 
cji Havasa.*) W obec krążących pogłosek o o- 
beenym stanie rzeczy w Rumelji, przybyły ze 
wszystkich miast rumelijskich deputacje do księ- 
cia Aleksandra w Filipopolu, aby oświadczyć, że 
ludność odpycha od siebie wszelkie agitacje i u- 
prasza księcia, aby powstał na czele ruchu. ma- 
jącego na czele zjednoczenie obojga Bułgacji, 
przyrzekając mu zarazem pomoc do osiągnięcia 
tego celu. 

. Sofia d. 3. listopada, Urzędowe oświadcze- 
nie bułgarskiego ministra spraw zagranicznych 
twierdzi, że rząd bułgarski miał pewne prawo 
uważać wtargnięcie Serbów do Bułgarji za fakt 
dokonany, ałbowiem Serbowie w nocy dnia 24. 
października zajęli część bułgarskiej wsi Klissura, 
a powrócili ztamtąd dopiero d. 26. października 
rano. 


Konstantynopol d. 3. listopada. Zebraniu się 
konferencji stoi jedynie na przeszkodzie zwleka- 
nie Porty w zamianowaniu drugiego delegowa- 
nego. Dziś spodziewają się pierwszego posiedze- 
nia konferencji. z 

Londyn d. 2. listopada. Do Standardu dono- 
szą z Aten: Grecja odpowiedziała podobnie jak 
Serbia na komunikat mocarstw, dodając, że Gre- 
cja nie może stanu rzeczy uważać za uporząd- 
kowany lub zapewniony, dopóki nie będzie po- 
siadać przynajmniej przyrzeczonej jej przez trak- 
tat berliński linii granicznej w Epirze. 

Belgrad d. 3. listopada. Wyjaśnienia Kalno- 
kyego odnoszące się do Serbii, wywołały we 
wszystkich kołach zupełne żadowolnienia. Ž naj- 
pewniejszego źródła donoszą, od króla Milana 
mianowicie widział się spowodowany, do wyraże- 
Dia najgorętszego podziękowanie we Wiedniu za 
tak sympatyczne dla Serbii wyjaśnienia, a szcze- 
gólnie za podniesienie faktu, że Serbia uważała- 
by przywrócenie status quo ante (dawnego stann 


rzeczy) jako, najpożądańsze rozwiązanie zachodzą- 
cych trudności. 


W teatrze hr. Skarbka, 
We wtorek dnia 3. listopada 1885. 


BOCCACCIO 


Opera komiczna w trzech aktach F. Soupp'ego- 


Początek o godz. 7mej. 


Że Lwowa odchodzą: 
podług zegara lwowskiego: 

Do Krakowa . 8. 4.50 
Do Podwołoczysk = — 12.35 
» (z Podzameza) — |F 60%) 1.9 
Do Czerniowiec . 5 — |* 6.20 12.20! 
NN 

Do Lwowa przychodzą : 

Z Krakowa 


Z Podwołoczysk 
„ (na Podzamcze) 
Z Czerniowiec 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
W obwódkach czarnych [CX] są godziny nocne, t. j. 
od szóstej wieczór do szóstej rano. 


C.. k. jenerałna Dyrekcja anstr. kolei państwowych. 


Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważny od dnia 1. paździeruika 1885. 
Przyjazd do Lwowa: 


Pociąg osobowy: o godz. 1. min. 5 w nocy z Husia 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. — O godz. 8 
min. 5 przedpołudniem z Zwardonia, Chyrowa, Stryja. 
O godz. 4 min. 15 po połud. ze Zwardonia, Chyrowa 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, 


Przyjazd do Stanisławowa: 


Pociag osobowy: o godz. 8 min. 35 przed południem z 
fiusiatyna. — O godz 9 min. 2 przedpołud. ze Zwàr 
donis, Stryja. — O godz. 5 min. 37 po połud. z Hu- 
siatyna. — O godz. 5 min. 51 po połndniu ze Zwar- 
donia, Lwowa, Stryja. 


Odjazd ze Lwowa: 


Pociąg osobowy : o godz, 7 min. 10 rano do Stryja. — 
O godz. 11 min. 25 do Stryja, Chyrowa, Stanisławo- 
wa, Husiatyna, — O godz. 7 min. 10 wieczór do 
Stryja, Chyrowa, Zwardonia. 


Odjazd ze Stanisławowa : 
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 przed południem do 


Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 10 min — 
przed południem do Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 6 


min. 50 wieczór do Husiatyna 


ZOZ ĘLÓ a- j Ka LDL COO 


Lwów, z Izby handlowej d.3. listopada 1885 
1. Akcje za sztukę. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 223 50 227 — 
„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w a. 225 76 229 — 
Banku hypot. galic. 200zł. w.a. 278 — 277 — 
„ kred. galic. 200zł. w. a. 225 — 230 — 
2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego: 


płacą żądają 


Tow. kred. galic. 6 pre. w. a. 98 90 99 90 
s n E a » 90 25 91 26 

s s s 5 a okres, 98 50 99 90 

E TTE. 7 5 87 25 88 25 
Banku krajowego 4'/,%, w. a 9150 92 50 
101 50 102 560 


Banku hyp. galic. 6 , > 
5 


» n n 


3. Listy dłużne za 100 złr. 


Q. Z. kr. wł. (d.6'/,) 3%, w likw. 67 — 69 — 
a » M "Jo 2h h m 53 — 56 — 
igi za 100 złr. 


Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 102 25 103 25 
Kom. banku kraj. 5 pr. w. alom. 97 — 98 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w. s. 102 76 104 — 


Pożyczka „ „ 1883 4%, „n 906560 91 50 
5. Losy. 
Miasta Krakowa . . . 18 — 20 — 
„  Slanisławowa . * 23 50 25 
6. Monety. 
Dukat holenderski 5.85 5.95 
Dukat cesarski . 5 í 5.88 5.98 
Napoleondor -~ . 9.90 10.02 
Półimperjał rosyjski . . 10.23 10.33 
Rubel rosyjski srebrny í 1.54 1.64 
-A - papierowy 1.22 1.24 
100 marek niemieckich 61.25 62.— 


Srebro . 4 . 
Kupony w srebrze . 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


Wiedeń dnia 3. listopada 1885 
godzina 1. minut 45. popołudniu. 


Alpiny 32.— Weg. akcje kr. 287,— 
Anglo-Austr. 98.50 Unionsbank 76.25 
Kolej Kar. Lud. 225.60 Nordbahu 229.25 
Kolej Połud. 129,50 Kolej Alföld  182,— 
Kolej p. Elżb. 274.10 Kolej lw-czern. 226.50 
Weg. Nordostb. 173.— Wied. Commun. 138.80 
Weg. Tabak. 92.50 Elbetal. 143.25 
Weg. cis. losy r. 121.40 Land. Bank 101.30 
Zł. ren. węg. 4'/, 98.42 Bankverein. 101.75 
Ros. rubel pap. 1.23.25 Losy węgier. 118.90 
Galic. indemn. 102.50 Kredytowe a 


Usposobienie spokojne. 


Wiedeń, dnia 3. listopada 1885. 
godzina 10 min. 35 przed południem 


Akcje kredyt, 283.10 Anglo -austr. — = 
Kolej Kar. Lud. 224.40 Kolej poładn.  —.— 
Unionbank —— Napoleondor _ 9.96'/, 


Rossyj. bankn. 1.28'/4 Usposobienie: ciche. 
Berlim, dnia 2. listopada 1885. 
godzina 5 minut 36 po południu 

Rossyjsk. bankn. 200.25 Akcje kredyt. 460.— 

Lombardy 212 — Galicyjskie 91.10 

Poż. wschod. 60.25 Austr. bank. 162.30 


Rubryka „Nadesiane* cie pochodzi od Redakcji 
która też żałnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje 


(Nadesłane.) 


Wypłacamy 
przed terminem płatniczym 
wylosowane 


4'/, Listy zastaw. Tow. kred. a złr. 100.— ś 
50% Listy zastaw. Tow. kred. » 100.15 F 
50, Listy zastaw. Banku hipo. „ 100.10 

59, Listy zast. banku hip prem. „ 110.10 g 
6°, Listy zast. banku hipotecz. „ 10080 5 
Obligacje indemnizacyjne « 105.— E 


wokal i Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany, 
we LWOWIE. 3055 b 


Podziekowanie. 
W aiężkim żalu po stracie mego małżonka, 
ś.p. Jana Tarnawieckiego 


, kasjera gal. Banku kredytowego, 
nie mogąc osobiście, składam publicznie najczulsze 
dzięki W. dr. Szattanerowi, za troskliwe pielęgno- 


wa nie, Prześwietnej Dyrekcji Banku i kolegom śp. 

małżonka mego. Towarzystwu „Harmonii* i echo - 

tniczej straży ogniowej, tudzież wszystkim, którzy 

towarzyszyli pogrzebowi. 3368 
Lwów dnia 2. listopada 1885. 


Klementyna z Kasperskich Tarnawiecka. 


Zmiana lokalu, 


Dentysta J. Weiss 


rzeniósł swe atelier dentystyczne na ulieę Karola Ludwi- 
i L 11. (róg Sykstuskiej). 3370 


Adeokat Dr. Karel Paździera 


otworzył z dniem 30. października kancelarję pod 1. 2. 
przy ulicy Sykstuskiej na 1. piętrze. 3367 


Kucharz 
kawaler, który kończył praktykę w jednym: 
z większych domów w Warszawie, poszu- 
kuje zajęcia do domu prywatnego. W. K. 
o mieszczańskie w Stanisławowie. 
3368 1—2 


Handel korzenny i 


z pekojem do śniadań 
F, W, Królikowskiego 


we Lwowie 
plac Marjacki l7 
poleca świeżo otrzymane 
MARONY prawdziwe włoskie 
RODZYNKI z Malagi 
MIGDAŁY a la princesse 
ŚLIWKI francuskie „Imperiale* 

k węgierskie bardzo dobre 
POWIDŁA ” ” ” 
MARMULADĘ morelową włoską na 

wagę i w ałoikach. 

RYDZE marynowane na wagę 
PSTRĄGI marynowane 
NEGONE marynowany 

ŚLEDZIE marynowane, Ostsee, 

Holenderskie, | tiny i zwykłe 
ŁOSOŚ w puszkae 
TUŃCZYK w oliwie jakoteż wszel- 

kie SERY i DELIKATESY 
po cenach najumiarkowańszych. 


Na zimę! 


Rękawiczki wszelkiego rodzaju, 
KAFTANIKI, KALESONY, 
skarpetki, 
OGRZEWACZE 
żołądka kolan i łydek, 
PAPUCIE, BUTY FILCOWE, 
mieszty, kamasze, 
CHUSTKI na szyję jedw. i wełn. 
Czapki futrzane i sukienne, 
BIELIZNA TRYKOTOWA 
dr. Jigera, 
Kalosze i t. d. 
poleca bardzo tanio 
magazyn towarów modnych, 
bielizny męzkiej 
i wyrobów rękawiczniczych 


BRACI LANGNER 


Lwów, ul. Halicka 1. 16. 


lmstki zimowe i Jerseys. 


e" 


Potominiatury 


Pastelowe 


Stofana GrZYWIÓSKIGO ? 


Plac Benedyktyński I. 2. ) 
© 3300 
Słodowe 
korzystnie używane dla kaazlących, jako- 
teź wszystkie inne gatunki 
SORBETOW TURECKICH 


tozsjła w purzkąch enkiernia O 


a aa a a 


a 


Łaskawe zamówienia z prowincji J Filarczyńskiego w Czerniow 3337 2—? 
uskuteczniam odwrotnie, cach po ct. 80 za 1 klg. 1 zł. 50 ot. za a GE 
3369 1—3 $ úi kilgr. cenie, za !/, kilgr. 45 ot. Ops ——---Ń-Ń----. 


sowanie bezpłatne. 2917 36—52 Z powodu zmiany pomieszkania podaję 

mój teraźniejszy Adres do uprzej- 
mej wiadomości Szanownych p. t. intere- 
|sentów moich, którzy IENFOBMACJI 
= i ku przedsiębraniu konwersji pożyczek 
tabularny na Bukowinie, w jednym płasz-|na tańsze raty z dóbr i realności — 
czystym kompleksie, obejmujący 770 mor-|w obec uwolnienia od opłaty taksy tabu- 
gów gruntu, między tymi 600 mor. dobre-|larnej i stemplowej — jakoteż ku otrzy- 
go pola ornego, 170 mor. lasu dębowego,|jmaniu nowych pożyczek — z wyłącze- 
jest do sprzedania bez pośredników 7z8!lniem na rustykalne grunta — pożądali. 
cenę 77.000 zł. Adres Aleksander Gojan, Lwów d. 25. paźdz. 1885. 


poczta Zadawa na Bukowinie. 3347 1—5| Jullian Topolnieki, 


| z emeryt. urz. Banku austr, węg. 
Piękne zapaszyste ulica Pańska 1. 11. 


Pigwy tokajskie 
duże słodkie 
Niarony 


oa aay towarów... aeJteK 


kauczukowych i gumowych 


HUBNERK « RANKEGO 


we Lwowie, 
Rynek, 1. 38, we własnym domu, 


poleca 
Węże gumowe bez i z zakładkami. 
wsią spiralne wszelkiej szerokości i dłu- 
gesel. 
Węże gumowe do gazu, 


3357 1—7 


| rINOLEUMOWE | 
kobierce korkowe 


Wd aosa E Goiącania yi i Poe jtrwalsze do pos? dł 

ełe gnmowę do ściągania wina. najtrwalsze do posłania na podłogę 
Węże gumowe Z wytrzymałością, WINOGRONA uie przyjmujące kurzu, eleganckie 
Patentowane węże do ściągania wina i piwa fesimiakje ak do pomieszkań prywatnych, jako- 


też dla lokałów kantorowych, han- 
dlów i t. p. 

Skład materji pokojowych, ko- 
bierców na podłogę, zasłanek przed 
'umywalnie, materyj pokojo- 
wych w najrozmaitszych deseniach. 

Odprzedającym rabat. 

F. C. Collman's  Nachf. 
A. Reichle, Wiedeń 
Kolowratring Nr. 8 

1314 7—12 


Płyty: gumowe. , 

Płyty gumowe do spajania rur. 

Piergcienie gamowe i sznury. 

Korki gumowe. 

Wiaderka do gaszenia ognia. 

Suspensorja. 

Płótno jedwabne woskowe. 

Papier gutaperkowy. 

Lejki Hegara, z kauczuku, blachy, z drze- 
wa, z podwójnemi kankami. 

Kauki do nosa. 

Seręgi cynowe i kauczukowe. 

Rozpylacze 

Bougies Sondy woskowe i gumowe, 

Katetry, Wstrzykawki do ran. 

Gruszki gumowe. 

Wstrzyktwacze do injekcji i do uszów. 


również codziennie Świeże 


Słonki i Jarząbki 


poleca handel 


St. Markiewicza 


w Rynku l. 42 we Lwowie. 
2864 1— 


Najtańsze wydawnictwo polskie 


Biblioteka Mrówki 


| Płótua, perkale i bielizna stołowa. 


| = = - KL 
~ Nowości dla dam! 


Fouclć, Vigagne, Cachemire classique, Loden, 
Chevioty, Lamy, Flanelki, Barchany, 
|, Calmuki oraz różne materje wełniane gładkie, 
szkockie i tureckie. 
Czarne materje na suknie i okrycia 
poleca w wielkim wyborze 


Magazyn Markiewicza 


Lwów, plac Marjacki I. IO. 


Y 
, 


"[HUBIBg I ozsniq Mtresyy 


£ 


_2863 2-6 


Przyjmuje zamówienia na sukni”. 


na 
cu- 
= 


dzej ingredjencji | bez wszelkich pier 


wiastek szkodliwych zdrowiu. 


yża 
*, LUDWIG 


LIPPMANN profesorów chemii 
17, tuż Brraags”, a PARIS 


ago gatunku, wolna od 


p 
gn 
© 
= 
— 
pa 
~= 
= 
a 

a 
= 
|< 
| 


wyrobu francuskiego 


firmy Cawley & Henry w Par 


jest prawdziwa bibułka 
TA BIBUŁKA jest bardzo zaleco 
p. dr, J. POHL, dr. I 


niwersytecie wiedeńskim dla swe- 


E 


Przed naśladowaniem ostrzega się 


go wyborne 
AC-BTMILR DR LU ŚTIGCEFYK 


przez 
idr 
przy u 


È 


1962 4—36 


Nagrodzonż srebrnemi medalami zasługi. 


SCHUBUTHA MASA 


do zapuszczania podłogi 


w 5 kolorach, pudełko wystarczające na wielki pokój 
kosztuje I zir. 


Do nabycia w hamdlach: we Wiedniu w Pradze i Bernie, 
we Lwowie: Narodna Torhowla, St Markiewicz; w Krakowie; J. F. Fischer, 
M, Jawornicki, Fr. Lenert, K. Okoń, A. Suski ; w Brzo:6*ie: A. Marinio 
wa i Spl; w Bochni: J. Michnik; w Brzesku: J. M Celln:k; w Brodach: 


jkrestencją wyżej 2000 kóp, z inwentarza- 
jmi żywemi i matwemi, zaraz do sprzeda-|$ Pha n 
Inia lub zamiany za realność w większem| g 


Konkurs. 


Największa wypożyczalnia a en 


NUT MUZYCZNYCH. nopolu rozpisuje niniejszem konkurs 

KSIĘGARNIA, na posadę sekretarza Rady Z Paa 

SKŁAD NUT MUZYCZNYCH roczną 1200 złr i dodatkiem 58 + 
m mieszkanie 200 złr., lub pomiesz 


k j i j h : 
ekspedycja pism perjodycznyc a T 


S. A. Krzyżanowskiego Kandydaci do tej posady wyk% 
w Krakowie zać mają: j 

poleca swoją znacznie powiększoną i 1. Ukończone studja prawne n0- 

w najnowsze utwory zaopatrzoną 2. Odbytą praktykę politycz09 


administracyjną przy władzach pań 
stwowych lub autonomiczuych. gg 
3. Dokładną znajomość, Rih 
krajowych. 3861 I ad 
Posada ta będzie pa razie *Y 
prowizoryczną. 
Podania należycie U 


Największą  WYPOŻYCZALNIĘ 
nut muzycznych 


na fortepian i inne instrumenta i do 
śpiewu pod bardzo korzystnemi wa- 
runkami. Warunki abonamentu roz- 
syła się na żądanie gratis i franko. 
Najnowszy katalog nut muzycznych 


dokumento- 


jest d bycia po cenie 70 cent. 
Gie 2a uj 3142 2—10 wane, wnosić należy na TęĆ8 Lm 
NENNENNNNZZNNZNCZENNENNKA A co Juliusza Korytowskieg0 rudnia 
. e e juopolu najdalej do końca 8 
, Majątek ziemski, es :. żak 


(„dobrze urządzony, z przestrzenią 1250 PEB EŻ. pow "is 5 a 
W inogrol 


|morgów, z czego 100 morgów wysokopien- 
nego materjałowego lasu o dwu folwar-| $ 
|Each z nowemi budynkami gospodarcze- kuracyjne 
mi i dworem w pieknej okolicy, z całą 3 : SĘ : 
4 g| 4t kilo najeelniejszych .  * 1.70 

9 celnych . : M A 
POWIDEŁ świeżych 29) 

cd średnie gel. 
> w ŚLIW suszonych I. na 
4#) celny? 


TAN 


ra = DD 


mieście, 3351 (1—3) 
Bliższa iuforimacja pod adresem G.B. 
Sambor post restante. 


woda do zębów i ust, 


jjemny odor w ustach, — Flaszka 35 ct, 


SŁONINY wędzonej 
tio n ” białej 

R paprykowó0ż 3 
SMALCU w blaszane? 
KAWY najcelniejszej 


tuz celnej 3 
4, PI . 
;  MARMELADY morelo"d ġa 
MAKARONU włoskiego „ena? 
inne towary podług „_q0 
3261 ' 
WISZNIE 170 
Bkilo suszonych franco . . . « * 400 
; £ |6 słoików qompotów . . . . * 
m i . 
Tomasz Gurowićh, 
Budapest, VII. Kiraly utez% 22 


Winogrona stolow® 


p 3 . ła Y 
dające się utrzymać do wiosny wys 
5 kl. koszach po 2 zł. franco do każdej 
stacji pocztowej, 1207 I 


H. Messinger w Preszburgu* _ 


Ważne dla krawców. 


skład fabryozny STA 


Jana Ginzberg, |. 
w GRAZ, c 
wysyła obfite kolekcje wzorków|y 


materyj modnych, 


na ubrania męskie i dla dzieci 
| na żądanie bezpłatnie 
Nadchodzące potem zamówienia zała- 
twiają się za pobraniem należytości. 
Listy upraszam adresować : 
Johann Giinzberg, w Grazu, 
| (Styrja). 3231 1—8 


Rósiera 


gu GO P3 PS k pa pt a 
SST SDDL RR 


S'hi n 
jakoteż i 
wysyłam 


jest bezsprzecznie najlepszym środkiem od 
bolu zębów i służy także równocześnie 
do utrzymania zębów w czystości. Ta od 
wielu lat sprawdzona i sławna woda do 
ust uchyła jednocześnie każdy nieprzy- 


PRAWDZIWE 


PIGUŁKI MORISONA 
Pa ARTHAUD MOULIN.  , 


najlepsze ze środków ozyszoząop cj 
przeczyszczających krew we wsze wj, 
słubościach złego przymiotu, skro 
licznych, liszajach, wyrzutach skór” 


i zapauciu krwi. 1960 


R. Tüchler aptekarz, 
(W. Róslera synowiec, następca) 
we WIEDNIU, I. Regierungsgasse, 4. 
Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 


W. Adamowicz; w Brześanach: E. Moerl; w Czerniowca.h: J. Schnirch; 
w Cs rtkowie: M. Brenho z; w Jaśie: GQ. Steinhaus i Syn. M. Weisenfeld; 
w Jarosławiu; K. Zabłotny; w Kał szu: J. Korytowski; w Nowym Sączu; 
K. Miliner, F Ga'an; w Przemyśjk: M. Krug, E. Machalski ; w Frzewor 


Watrzykawki szkłanne. 

Obrączki na nagniotki. 

Prześcieradła gumowe. 

Napierśniki gumowe. 

Odciąghcze mleka gumowe i szklanne. 


wychodzi stale we Lwowie w Księgarni Polskiej 


wyszły z druku: 


w bieżącym roku i 
RODOĆ. Satyry obyczajowe I 


BOGUSŁAWSKI Krakowiacy i Górale 20 sku: 5. Re;wański; w Podwołoczyskach : G. Morawetz; w R:eszowie; Schai- 


mA se zaj 3 Skład głó Paryżu u p. n 
Stawki dziecinne: ar ER żucia = SAWA 4 M” I. -K ter i Sp, E. Neugebauv.; w Rohutynie: F Marx, w Sanoku: R. Barth; J. Moulin, E D is 807 ke, Louis p 
Garnitury do ssania z rurką szklanną. yz a A a zk zag E r Rynczarski; w Stanistawowie: W, Waldek, Ch. Meisels, T Szawiáski; w Lwowie skład łączny 

M E HOFMANOWA Jan Kochanowski w — Marja Stuart - : X Ż + La Ą Grand, we Lwowie s wyłę (jek 
Flaszki do ssaniś, A A e ć bai 20 Samborze: B. Żuławski; w Sokalu: A W. Grot; w. Serecie: J. Dempniak. apt. p. Krzyżanowskiego ohok Brygi 
Woredzkidicumowókia lód Czarnolesiu powieść hist. . 160 SYROKOMLA. Chatka w lesie I. T :F. L ki, Mild Sp.; T lu; E. Frantz; : A ACC ta: Nahlik% 

ig o ; i K Ę 4 „ap = Chstkkw lesid IT. j 20] w Tarnowie: F. Lenzozyński, ner i Sp.; w Tarnopolu: E. Frantz; w i p. Wewiórskiego dawniej Nahli 
Poduszki gumowe do nadmuchiwania AMIŃSKI. Krakowiacy i Górale 40 lesie SR Zaleszczykach : L. Schiller i Syn, H. Sanocki. 
Prezerwatywy francuskie ; KOCHANOWSKI Treny 10 —  Możnowładey i sierota . 20% s A dod ` a , 7 
Pończochy gumowe przeciw kurczom KORNEL PIOTR. Cyd 20. — Stare wrota. - . . 20] Uraga. W Paażbiete saa ad > się mnóstw- leżnycki 

AA : — Cyna. ) 20 — Wiejsey politycy à . 20% paśladownictw naszej masy do podłogi, kióre są w cenie wprawdzie 
Bony —  Horacjusze 20 — Wyrok Jana Kazimierza. 200 niższej, lecz też i zapeł.ie nie du użycia; prze trzegawy A tý : 
Kroplomierze. KRASICKI Bajki } a pea g E E „ai i ya T SZEŚĆ MEDALI ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA! 

— _Myszeis ŃSKI. Å 6 


Sikawki do kwiatów. 
Piersi gamowe. 
Opaski gumowe. 
Baloniki do proszka perskiego. 
Szczotki do włosów, 

Grzebienie, Szeżofeczki do zębów. 
Woreczki gumowe na ząbki. 


20 


NIEMCEWICZ. Powrót posła Ramoty i ramotki III. 
ORZESZKOWA. Romanowa 20. ZIELIŃSKI Gustaw. Kirgiz 


Katalogi przesyłamy gratis i franko. | 


Fi=ięgarnia Polska we Lwowi» | 
14. Plac Halicki 14. 2882 2—3 | 


3294 2—? 


Wałeczki elastyczne do zaopatrywania Ę: Eo 5 p” 
drzwi i okien i t. p. i a 
"EMEA skład rtir „AE 
ry bznójmi o- SĘ: 
OSOBA dit wiat | Planla I organów, cia 


miejskiem poszukuje posady do zarządu 
domu, również może hyć do towarzystwa 
wiekowej. osoby lub zająć się wychowa- 
niem dzieci. Wiadomość post. rest. Lwów 
lit. L. D. 1. 20. 2443 


jskoteż koncesjonowana 


Szkoła muzyczna 


LUDWIKA MARKA 


w rynku l. 9. I. piętro. 

„ „Nauka gry na fortepianie w III. oddziałach i 8 klasach, od początków do 

najwyższego wykształcenia. Nauka spiewu solowego, kompozycji i historji muzyki. 

Do składu nadeszły z najlepszych fabryk fortepiany Mignon, 

10letnią gwarancją się sprzedaje i wypożycza. 

© © Sprzedaż na raty miesięcznie od 15 złr. 9 © ; 

Nowe ozdobne Apollo: pianina i sławne amerykańskie organy pokojowe i 
kościelne fabryki Estey % Co: 3041 20—? 


„Do sprzedania 
kołnierz i zarękawek 


z niebieskich lisów, zupełnie' nowe za po- 
łowę ceny, przy ulicy Kleinowskiej 1 98 
i 9v w parterze na lewo, 3321 2—3 


Dworaka 
bandel resztek sakiennych 


w Bernie, 
uliea Ferdynanda, liczba 14. 
Ka w najznakomitszych fabrykach ber- 
neńskich resztki sukien w dowolnej wiel- 
kości i sprzedaja takowe. za pobraniem 
należytości. 

Kto tedy życzy sobie mieć taką reszt- 
kę z najlepszej materji wełnianej w gu- 
stownych deseniach; niechaj uda sięz zau- 
faniem do powyższego handlu resztek. 

Resztka na znpełno ubranie 
zimowe 3'10 metr do 320 mtr. długo- 
ści od 6 złr., a na lepsze ubranie zw 9 zł 

Resztka na spodnie zimowe 
1:20 metr. wystarczająca dla najsłaszniej- 
szego mężczyzny po cenie od 4 złr. do 
rłr. 5.50 

Resztki palmerstonn w kolo- 
rze brunatny, niebieskim lub czarnym 
na palto zimówe 2 metr. do 2:20 dług. po 
cenie złr. 8, 10 i 12. 

Coby' się nie podobało, będzie najehę- 
tniej wymieniane. 3278 4 --12 


I (Streck - Fauteuil; patento- 
F otel wany w Austro-Wegrzech i 


Niemezech, jest jedynym dla wygody. 


Resztki sukna 


prawdziwego berneńskiego towaru od 1 zł. 20 et. 
za metr i wyżej. 

Próbki na okaz wysełają się franko. 

Panowie krawcy, którzy sobie życzą mieć ob- 
ficie asortowane próbki, otrzymają takowe nie- 
frankvwane. 1315b 4—? 

Fabryczny skład sukien 
„zam weissen Lamm“ w Bernie. 


Zakład chemiczno-kosmetyczny 
Marbach i Landau w Brodach. 


EAU DE POLOGNE czyli WODA POLSKA. 


Przez szczęśliwą kombinację udsło się nam wytworzyć perfumę i środek 
toaletowy, który między wszystkimi dotychczas znanemi, zwykle za pomocą krzy- 
kliwej bezczełnej reklamy rozpowszechnionemi perfumami nie znajdzie sobie 
równego. 

Nie szezędziliśmy żadnych trudów, aby zalety 1:aszej EAU de POLOGNE 
zbadać we wszelkich możliwych kierunkach, poddaliśmy akową rozbiorowi i orze- 
czeniu znakomitych przedstawicieli naszego zawodu, a wynik tych wszystkich ba- 
dań jest get zdumiewający. Wszelkie zalety, jakich wymagać można od podo- 
bnych środków toaletowych, posiada nasza EAU DE POLOGNE w nader obfitej 
mierze. Delikatna jej woń, misterna rozmaitość takowej i trwała skuteczność na- 
dają tejże EAU DE POLOGNE bezwątpienia pierwszeństwo nawet przed praw- 
dziwą wodą kolońską. 

s „Przymioty odrzeźwiania i wzmacniania nerwów, które WODA POLSKA w 
najwyzszym y r posiada, czynią takową jednym z najbardziej skutecznych do- 
mowych srodków hygienicznych. W szczególuości łagodzi woda ta nawet 
najgwałtowniejszy ból zębów, rozdrażnienie nerwów, migrenę itp. 

| Jako parfuma napełnia „Eau de Pologne“ pokoje długe przechowującym 
się i orzeżwiającym zapachem, przyezem narządy oddechowe żadnej nie uczuwają 
duszności lub ciężkości. 

Przez swóje ożywiające własności przy użyciu zewnętrznem musi być „Eau 
de Pologne“ zaliczona do najprzedniejszych środków toaletowych Ręce i 
twarz wodą tąjzwilżone natychmiast odświeżają się i odmładzają, a w szezegolno- 
sci nabiera skóra twarzy większej elastyczności, wskutek czego płeć oblicza uzy- 
skuje szczególny powab: 3237 5—? 

Kto do kąpieli pozwoli sobie dodać pół szklanki „Wody Polskiej* wyjdzie 
po kąpieli jakby odrodzony, uczuje się o wiele silniejszym, a kto raz użył naszej 
„Wody Polskiej” pewnie nie wróci do używania innych środków. Liczne listy uzna- 
nia są najwymowniejszemi dowodami doskonałości uaszego wytworu. 

Prawdziwej „EAU BE POLOGNE" w oryginalnem opakowaniu 
dostać można we wszystkich znaczniejszych aptekach we Lwowie w apt. Z. Ruckera. 

CENA flakoniku w ozdobnych plecionkach słomianych 1 zł. 20 ct. i 65ct. 


Potrzeba tylko dowolnie się wy- 
£iągpąć a stołek zastósuje się, sam 
rzez się do korpnsu, bez użycia ja- 
iejkolwiek manipulacji. Dotąd nie- 
raewyższone' stołki wyrabiają z 
drzewa dębowego i orzechowego lub 
żelaza; także WYBORNE STOŁ- 
KI DLA CHORYCH 1200 1—6 


ugusta Kitschelta spadkobiercy 
©. E. dostawcy nadw. we Włiedhiu. 
I. verl. Karntners. 46 (Heinrichshof). 
Ilustr. cenniki lit. D. franeo i gratis. 
Skład u Ed. Gebhardta we Lwowie, 


3296 


Knauer i Syn 
pod „Złotym Lwem“ 
we dwowie plac Kapitulnyj 


poleca handel 


_ Chustki zimowe p, 
Plaidy angielskie 


które pod E - = 


Nauka kroju damskiego 


ułatwionym sposobem 
według najnowszego systemu paryskiego. 


Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 
Przyrządów Żadnych nie trzeba prócz papieru 
rysunkowego i miary centymetrowej. y 
Każda uczennica wykończa jedną suknię kompletnie i 
dwa staniki. jeden zmniejszony, drugi powiększony. 
Cały kurs kosztuje 10 złr. 
Zapisywać się można codziennie od godz. 3—6 popołud. 


M MARIE 


uczenniog W: rtha, 
ul. Łyczakowska 1. 4. II. piętro. 


2892 


A E E 
T . 


WLAN 


Karol Kuhn & Cmp. 


we Wiedniu 


mają zaszczyt uprzejmie polecić swoje wyroby 


piór stalowych i raczek 


Znana wyb*rna jakość, najobfitszy wybór do wszyst- 
kich celów po każdej cenie, nienstannie rozszerzona no- 
wemi gatunkami. 1095 9—24 


Do nabycia we wsz;stk'ch handlach towarów pisarskich. 


LAN VA} 


BABA FT pny 
para 082 NE 


attit 


(unzerreissbarer | 
7 NAHL 


austro-węgierskiej monarchii. 
(BG Należy żądać powyższej marki ochronnej, 8 


Wydawca i ocpowiedzialny redaktbr. Platon KóstćcEi 


za niezrównane wyroby 
KOSMETYCZNE [ TOALETOWE. 


c 50 et. 
a 


s - Działa znakomicie na cebul- 
Olejek chino-taninowy. jySiosowe i m porost 
włosów. W wypadkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał na- 
der zbawienne działanie. Już po użyciu jednej flaszki można spostrzedz 
porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu włosów i two- 
rzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr 20 et. 


= > AEG = — M m 0 NE 
ESENCJA MIĘTOWA 00 PŁUKANIA UST, 
oprócz przyjemnego orzeżwiającego smaku i zapachu bardzo korzy- 
A Pie wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct. 


Prosz¢k coślinno-alkaticznvy 4% SZYSZ0ZENIA Zi: 


kwasy, które sprowadzają ból i pruchnienie zębów. Pudełko 30 i 60 ct. 


I. IEWATOWIEZ| 


we LWOWIE sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, 
ulica Halicka, róg Wałowa, Hotal Europejski. 
Filia w KRAKOWIE, Sukiennice 1. 2. 
Z dniem 1. czerwca r. b. otworzono w CZEENIOWCACH 
FILJĘ w Rynku 1. 1 267 38 ? 


NEVRALGIES 


Duszność, chrypka, katary xadów- Wszelkie cierpienie nerwowe każdej 
móone i wszelkie cierpienia kanałów du pigułek azt- 
hia A ain obwiki maria SAGI pigu 

Pary, iiai cłóway w Apot pena Irvine, da Pont- Heak A 

w „ „ rus 

Besti matka wę umytia głównych nptałrach. 


Wiedeńskie Towarzystwo ubezpieczeń w Wiedniu 
Bióro: I, Himmelpfortgasse, l. 6, w własnym domu, 
Pełno wpłacony kapitał akcyjny 


cztery miliony złr. w. a. 


Towarzystwo przyjmuje ubezpieczenia przeciwko szkodom o©gmio- 
wym. gradowym, jakoteż przeciw szkodom wynikłym podczas tran- 
sportu, pod najprzystępniejszemi warunkami. 

Bliższych wyjaśnień udziela Jeneralna Ajencja we Lwowie, plac Ms- 
rjaeki, 1. 6/7, jakoteż jej wszystkie ajeneje ha prowincji. 


Wiedeński Zakład ubezpieczeń na Życie i rent w Wiedniu 


Bióro: I, Himmelpfortgasse, 1. 6. 
Pełno wpłacony kapitał akcyjny 


jeden milion złr. w. a. 


Zakład przyjmuje ubezpieczenia ; xj na wypadek Śmierci, b] na prze- 
życie, c] na posag, dj na pobór renty — jakoteż e] na ubezpieczenie ka- 
pitału z zapewnionym 40*/, udziałem w zysku rocznej premii, za każdy 
trzechletni okres zysku, i f] na ubezpieczenie asociacyjne na przeżycie z 
zapewnionym minimalnym kapitałem i 859, udziałem w zysku, po najniż- 
szych premiach 1 pod najkorzystniejszemi warunkami. 2958 6—24 

Wszelkich wyjaśnień udziela Jeneralna Ajencja we Lwowie Wie- 
deńskiego Towarzystwa ubezpieczeń, jakoteż jej ajencje na prowincji. 


Z drhkarni „Gażóty Narodówej"" 


